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Wi tam z sierp nio wym wy -
da niem ga ze ty e -wy szo grod. pl

W tym ro ku ob cho dzi -
my 100 le cie Woj ny pol sko -
-bol sze wic kiej. Woj ny o któ rej
nie wol no nam by ło mó wić
przez pa rę dzie siąt lat. 

Woj nę któ rą na zdro wy roz -
są dek Eu ro py, nie po win ni śmy
wy grać. Pol ska no we pań stwo
któ re jest cu dem że po wsta ło
po 123 la tach nie wo li. Kraj któ -
ry był za gra bio ny przez trzy
róż ne mo car stwa. Kraj któ ry
funk cjo no wał w trzech róż -
nych sys te mach mu siał się
zjed no czyć. Na ród ger ma ni zo -
wa ny, ru sy fi ko wa ny po tra fił
się zmo bi li zo wać i za trzy mać
za ra zę któ ra mo gła znisz czyć
ca łą Eu ro pę.

Dla te go pra wie ca łe wy da -
nie ga ze ty po świę ci łem tym
wy da rze niom.

PA WEŁ KŁO BU KOW SKI
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Mat ka Bo ża Po cie sze nia w cu dow nym wi ze run ku
od po nad czte rech wie ków kró lu je w czer wiń skim
sank tu arium. Przez la ta jest Orę dow nicz ką i Wspo -
mo ży ciel ką wier nych. Tu, do Jej tro nu, przy by wa li
kró lo wie i pro sty lud, po wie rza jąc Jej swo je tro ski
i proś by. Za Jej wsta wien nic twem cho rzy od zy ski wa li
zdro wie, a stro ska ni na du chu – po cie sze nie.
6 wrze śnia 1970 ro ku Słu ga Bo ży Ste fan Kar dy nał
Wy szyń ski za ło żył na Jej Skro nie ko ro nę na znak, że
jest nie tyl ko na szą Mat ką, ale i na szą Kró lo wą.
Uro czy sto ści Ju bi le uszo we 50 – le cia ko ro na cji ob ra -
zu Mat ki Bo żej Po cie sze nia bę dzie my prze ży wa li 6
wrze śnia 2020 r. o godz. 12.00. Mszy Św. ju bi le uszo -
wej prze wod ni czyć bę dzie J. E. Abp Sa lva to re Pen -
nac chio – Nun cjusz Apo stol ski w Pol sce
Mat ko Bo ża Po cie sze nia – od wie ków czczo na w ła -
ska mi sły ną cym ob ra zie Czer wiń skiej Wspo mo ży -
ciel ki. Ty wspo ma ga łaś nasz Na ród w za wi łych mo -
men tach je go dzie jów. Wej rzyj ła ska wie tak że
na mnie, mo ją ro dzi nę i wszyst kich bli skich mo je mu
ser cu. Po móż mi roz wią zać trud ne spra wy ży cio we.
Szcze gól nie pro szę Cię o ła skę… /pro szę wy mie nić/
Niech po moc otrzy ma na dzię ki Two je mu wsta wien -
nic twu u Je zu sa Chry stu sa, Two je go Sy na, przy czy ni
się do więk szej chwa ły Bo żej. Amen.

Uro czy sto ści Ju bi le uszo we 50 
– le cia ko ro na cji ob ra zu Mat ki Bo żej Po cie sze nia w Czer wiń sku nad Wi słą 6 wrze śnia 2020 r
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reklama

Zma ga nia zbroj ne I woj ny świa to wej, wal ka
o nie pod le głość oraz jej obro na przed bol -
sze wi ka mi przy nio sły śmierć wie lu pol skich
żoł nie rzy, rów nież z na szych oko lic. W zbio -
ro wej pa mię ci czas za tarł ich na zwi ska i wi -
ze run ki. Po za tym w cza sach PRL -u przy po -
mi na nie klę ski na sze go wschod nie go „so -
jusz ni ka” nie by ło mi le wi dzia ne. Szczę śli wie
jed nak za cho wa ły się miej sca, w któ rych ta -
blic i po mni ków upa mięt nia ją cych bo ha te -
rów nie zmiótł wi cher póź niej szej hi sto rii.
Tak jest na cmen ta rzu pa ra fial nym w Or szy -
mo wie. Ta bli ca na sym bo licz nym gro bie wy -
mie nia na zwi ska ośmiu po le głych, w więk -
szo ści rol ni ków. 

Oto treść in skryp cji:
„Pa dli na po lu chwa ły od pie ra jąc z gra nic Pań -

stwa Pol skie go pod wo dzą Jó ze fa Pił sud skie go na -
wa łę na jeźdź ców w la tach 1918/20”

Bud nic ki Fe liks – rol nik
Fa bia no wicz Sta ni sław – rol nik
Ja wor ski Ste fan – rol nik
Kra jew ski Fe liks – rol nik
Li piń ski Sta ni sław – rol nik
Na woj ski Adam – rol nik
Śliw ka Hen ryk – rol nik
Woź niak Fran ci szek – sto larz

W zbio rach ro dzi ny za cho wa ła się fo to gra fia
jed ne go z żoł nie rzy, Fran cisz ka Woź nia ka. Za pew -
ne zna ko mi cie opi sał by burz li wy rok 1920 ksiądz
Mar ce li Przed peł ski, kro ni karz or szy mow skiej hi -
sto rii z lat I woj ny świa to wej, ale wów czas ob jął już
no wą pa ra fię w Klu ko wie i tam kon ty nu ował swo -
je za pi ski do ku men tu jąc na jazd ze wscho du.

Du żą ro lę w woj nie z bol sze wi ka mi ode gra li
rów nież przed sta wi cie le ro dzin zie miań skich wy -
cho wa ni w tra dy cyj nym po czu ciu pa trio tycz ne go
obo wiąz ku. W du żej mie rze to z nich for mo wał
się 201 Ochot ni czy Pułk Szwo le że rów, do któ re -
go wer bu nek pro wa dzo no mię dzy in ny mi w Płoc -
ku. Je go or ga ni za cję roz po czę to w War sza wie
w opar ciu o szwa dron za pa so wy 1 Puł ku Szwo le -
że rów (stąd nu mer 201 – do licz by 200 ozna cza -
ją cej puł ki ochot ni cze do da no cy frę 1 od 1 Puł ku
Szwo le że rów). Od dział two rzo no w du żym po -
śpie chu, wy ma ga ła te go sy tu acja na fron cie
w sierp niu 1920 ro ku. Dwo ry zie miań skie mo gły
słu żyć wspar ciem w po sta ci ko ni, ekwi pun ku
i żyw no ści, choć sa me bo ry ka ły się z po waż ny mi

bra ka mi po przej ściu fron tu i znisz cze niach
w cza sie I woj ny świa to wej. Je śli cho dzi o po cząt -
ko wą war tość bo jo wą te go po spo li te go ru sze nia,
to zie miań scy sy no wie przy wy kli do kon nej jaz dy
ra dzi li so bie le piej, ale nie któ rzy ochot ni -
cy – szwo le że ro wie spo śród miej skiej in te li gen ci
mie li po noć pro ble my z osio dła niem ko nia, bo ro -
bi li to pierw szy raz w ży ciu. Szko le nie ognio we to
jed na wi zy ta na strzel ni cy i trzy strza ły. A i ru ma -
ki, „któ re do tąd tyl ko po fol war ku bie ga ły”, nie
zdą ży ły przy wyk nąć do wo jen ne go zgieł ku, a już
na po cząt ku cze ka ło je kil ka fron to wych dni bez
roz sio dła nia. Do ka wa le rii wstę po wa li rów nież
ro bot ni cy i chło pi, na przy kład Lu dwik Wroń ski
ze Sta rych Ga łek, któ re go dum ne zdję cie na ko -
niu prze trwa ło w zbio rach ro dzi ny. Brak wy szko -
le nia za stę po wa no za pa łem do wal ki. Jak wspo -
mi nał je den z ka wa le rzy stów: „I to wresz cie dziw -
ne, że śmy z gło du od ra zu pierw sze go dnia nie
osza le li, bo nam wpraw dzie w pięk nym Zie leń cu
przy sta cji zu pę wy da no, ale ją za raz po tem ka za -
no w piach wy lać i do sia dać ko ni, i rwać w stro nę,
skąd do cho dzi ły cich sze lub gło śniej sze de to na -
cje – pę dzi li śmy nad Bug”. Na stro je pod czas wy -
mar szu z Płoc ka od da je do brze frag ment wspo -

mnień in ne go szwo le że ra: „Hej, bol sze wi ku, chcę
usły szeć świst two jej ku li, chcę ośle pić się bla -
skiem twej sza bli cy, chcę wal ki, chcę śmier ci two -
jej lub mo jej!”

Pułk prze szedł szlak bo jo wy od Bi twy War -
szaw skiej, przez wal ki pod Płoń skiem i Ćwi kli nem,
po po ścig za wy co fu ją cy mi się bol sze wi ka mi
za Bug w kie run ku Rów ne go. Dzia ła nia wo jen ne
za koń czył udzia łem w za go nie na Ko ro steń w paź -
dzier ni ku 1920 ro ku.

W grud niu 1920 r. 201 Pułk Szwo le że rów
zo stał prze mia no wa ny na 3 Pułk Szwo le że rów,
któ ry jesz cze kil ka mie się cy sta cjo no wał w Płoc -
ku, a na stęp nie osta tecz nie w Su wał kach.
W kwiet niu 1922 r. na stą pił jesz cze je den bli ski
na szym stro nom ak cent – pod czas uro czy sto ści
przed pa ła cem w Ła zien kach pułk otrzy mał
sztan dar ufun do wa ny przez śro do wi sko by łych
żoł nie rzy ze Związ ku Zie mian Płoc kich. Pierw -
szy gwóźdź w drzew ce wbił mar sza łek Jó zef Pił -
sud ski.

Jed nym z ochot ni ków 201 Puł ku był An to ni
Cza plic ki (1885 – 1972), wła ści ciel Osie ka, Kru -
bic i Wil ka no wa. Po po wro cie z woj ny od dał się pra -
cy rol ni czej i ho dow la nej w znisz czo nych przez

woj nę ma jąt kach, udzie lał się rów nież spo łecz nie.
W Osie ku ho do wa no na gra dza ne na licz nych wy -
sta wach rol ni czych ko nie pół krwi an giel skiej i an -
glo arab skiej, z któ rych co ro ku kil ka na ście do star -
cza no dla woj ska. An to ni Cza plic ki był zna nym
jeźdź cem spor to wym, uczest ni kiem wie lu za wo -
dów hip picz nych i za pa lo nym my śli wym. Po wy -
bu chu II woj ny świa to wej zo stał wraz z ro dzi ną
w po cząt kach 1940 ro ku wy sie dlo ny z Osie ka.
Okres woj ny prze żył w War sza wie, gdzie z chwi lą
wy bu chu po wsta nia w 1944 r. prze żył oso bi stą tra -
ge dię – je dy ny syn Ja nusz, stu dent kon spi ra cyj nej
SGGW, zgi nął ja ko pod cho rą ży AK w ata ku na sie -
dzi bę ge sta po w Alei Szu cha.

W ochot ni czym puł ku wal czył rów nież Ste fan
Miecz kow ski (1889 – 1956), po to mek zie miań -
skiej ro dzi ny her bu Za gro ba vel Za gło ba, w okre sie
mię dzy wo jen nym wła ści ciel ma jąt ku ziem skie go
Dzier ża no wo – Rąk ci ce. W zbio rach ro dzi ny
Miecz kow skich za cho wa ły się je go li sty z fron tu pi -
sa ne do żo ny: „Mo ja Naj droż sza Ha lut ko! Po przej -
ściu Bu gu, Sty ru za ję li śmy Rów ne i dziś je ste śmy
nad Ho ry niem w Szpo no wie. Mar sze mie li śmy
nad zwy czaj for sow ne przez ca ły ty dzień nie zdej -
mu jąc bu tów i bi wa ku jąc na po lu bez kuch ni. Ma -
my dwu dnio wy od po czy nek i praw do po dob nie
wy ślą nas na Li twę, bo tu już kam pa nia zwy cię sko
za koń czo na. Mie li śmy kil ka po ty czek. Wzię li śmy
dwa puł ki Ko za ków z or kie strą do nie wo li. W ogó -
le by li śmy sta le na ty łach nie przy ja ciel skich i tyl ko
za wdzię cza jąc po pło cho wi bol sze wi ków i sta łej ich
uciecz ce wszy scy je ste śmy ca li, bo dzia ła nia na sze
by ły bar dzo ry zy kow ne. Ro bi li śmy od 80 do 100
wiorst dzien nie na ty łach bol sze wi ków wciąż ich
od ci na jąc i ata ku jąc.”

W ro dzin nych zbio rach Miecz kow skich po zo -
sta ła rów nież fo to gra fia, na pierw szy rzut oka dość
dziw na, bo przy stoj ny ka wa le rzy sta, je go pięk na
żo na i dwie sym pa tycz ne có recz ki, za miast zwy -
cza jo wych uśmie chów ma ją po sęp ne mi ny. Oj ciec
ro dzi ny za chwi lę wy je dzie na front… Na szczę ście
wró cił, a po woj nie zna ko mi ty go spo darz, dzię ki
ho dow li i upra wie bu ra ków na po trze by cu krow ni
w Ma łej Wsi, roz wi jał swój dzier ża now ski ma ją -
tek. Był rów nież pre ze sem To wa rzy stwa Kre dy to -
we go Ziem skie go w Płoc ku oraz ko men dan tem
bo dza now skie go gniaz da „So ko ła”. Nie ste ty, to
prze ciw cze mu wal czył Ste fan Miecz kow ski
w 1920 ro ku, po wró ci ło na so wiec kich czoł gach
w 1944. Pol ska od wdzię czy ła się swe mu obroń cy
ode bra niem Dzier ża no wa i po grze bem bez obec -
no ści sy na, któ ry ja ko ofi cer Dy wi zji Pan cer nej ge -
ne ra ła Macz ka nie miał wstę pu do no wej pe ere -
low skiej rze czy wi sto ści.

AN DRZEJ JE ZNACH

Rok 1920 – na ochot ni ka!
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W związ ku z sy tu acją epi de mio lo gicz ną oraz po now nym uru cho mie niem szkół 19 sierp -
nia 2020 r. od by ło się spo tka nie ro bo cze z Po wia to wym In spek to rem Sa ni tar nym. Spo tka -
nie otwo rzy ła Iwo na Sie roc ka – Wi ce sta ro sta. Uczest ni ka mi by li: Ro mu ald Ostrow ski – Dy -
rek tor Po wia to wej Sta cji Sa ni tar no - Epi de mio lo gicz nej, Mał go rza ta Se ku ła – przed sta wi ciel
Sek cji Hi gie ny Dzie ci PSSE w Płoc ku, Ka ta rzy na Le śniew ska – Skarb nik Po wia tu, Mał go rza -
ta Stru zik – Dy rek tor Wy dzia łu Edu ka cji, Kul tu ry i Spraw Spo łecz nych, Piotr Ja ku bow -
ski – Kie row nik Biu ra Spraw Obron nych i Za rzą dza nia Kry zy so we go, Alek san dra Wa cha -
czyk – Dy rek tor Cen trum Usług Wspól nych, Dy rek to rzy i przed sta wi cie le Do mów Po mo cy
Spo łecz nej, Dy rek to rzy Szkół Po wia to wych, Po wia to we go Cen trum Po mo cy Ro dzi nie i Po wia -
to wej Po rad ni Psy cho lo gicz no – Pe da go gicz nej.

Pod czas spo tka nia omó wio no ak tu al ny stan sy tu acji epi de mio lo gicz nej na te re nie po wia tu, stan przy -
go to wań po szcze gól nych szkół do roz po czę cia no we go ro ku szkol ne go oraz sy tau cję w do mach po mo cy
spo łecz nej.

Swo je uwa gi i wąt pli wo ści zgła sza li Dy rek to rzy Szkół, a tak że Dy rek to rzy i przed sta wi cie le DPS.
Na py ta nia po szcze gól nych osób od po wia da li przed sta wi cie le płoc kie go sa ne pi du oraz Iwo na Sie roc -
ka – Wi ce sta ro sta.

Uczest ni cy spo tka nia stwier dzi li, że wszyst kie szko ły po wia to we oraz do my po mo cy spo łecz -
nej do sto so wa ły się do ak tu al nych wy tycz nych ws. roz prze strze nia nia się i prze ciw dzia ła nia CO -
VID- 19. 

Na za koń cze nie spo tka nia w imie niu władz po wia tu płoc kie go Iwo na Sie roc ka – Wi ce sta ro sta po dzię -
ko wa ła Dy rek to rom Szkół i DPS oraz ich pra cow ni kom za wy si łek wło żo ny  w pra cę na rzecz za pew nie -
nia bez pie czeń stwa w po szcze gól nych pla ców kach w trak cie trwa nia pan de mii.

W nie dzie lę 9 sierp nia 2020 ro ku Płock zo -
stał sto li cą zma gań stra żac kich w for mu le
FCC w ra mach To ughest Fi re fi gh ter Chal len -
ge Płock 2020 nad któ rym pa tro nat ho no ro -
wy ob jął Sta ro sta Płoc ki. Po nad 100 za wod -
ni ków z Pol ski, Czech i Wę gier ry wa li zo wa ło
ze so bą w kon ku ren cjach, któ re uka zu ją tra -
dy cyj ne ele men ty co dzien nych zma gań stra -
ża ków pod czas ak cji ra tow ni czo -ga śni czych.

For mu ła FCC przy wę dro wa ła do Pol ski ze Sta -
nów Zjed no czo nych, gdzie cie szy się bar dzo du żą
po pu lar no ścią w śro do wi sku stra żac kim ze wzglę -
du na jej wi do wi sko wość oraz wy so ki po ziom przy -
go to wa nia wy ma ga ny do star tu. Stra ża cy mu sie li
zmie rzyć się

z pa kie tem wę ży, któ ry mu sie li wnieść na 12
me tro wą kon struk cje imi tu ją cą klat kę scho do wą,
wcią gać na nią wę że przy po mo cy lin ki ra tow ni czej,
zbie gać z niej, po czym prze su wać cię żar po spe cjal -
nej kon struk cji ude rza jąc wa żą cym 5 kg mło tem.
Ga si li tak że sy mu lo wa ny po żar a na ko niec ewa ku -
owa li wa żą ce go 80 kg po szko do wa ne go. Pod czas ry -
wa li za cji mie rzo no cza sy każ de go z uczest ni ków,
gdzie na ich pod sta wie zo sta li wy ło nie ni zwy cięz cy.

Za wod ni cy to czy li bój nie tyl ko z cza sem i bez po -
śred nio z kon ku ren ta mi na to rze, ale rów nież z wa -
run ka mi at mos fe rycz ny mi, któ re te go dnia by ły bar -
dzo trud ne. Już od sa me go po cząt ku za wo dów tem -
pe ra tu ra się ga ła 30 st. Cel sju sza, stra ża cy wy stę pu ją cy

w swo ich stan dar do wych kom bi ne zo nach wa -
żą cych 30 kg. mu sie li w go dzi nach po łu dnio wych
ry wa li zo wać w peł nym słoń cu, co prze kła da ło się
na osią ga ne wy ni ki. Na to miast za wod ni cy wy stę -
pu ją cy w go dzi nach po po łu dnio wych, wca le nie
mie li ła twiej szych wa run ków. Nad Płoc kiem ze bra -
ły się chmu ry, roz pę ta ła się bu rza i spadł ob fi ty kil -

ku na sto mi nu to wy deszcz, któ ry spo wo do wał du że
utrud nie nia na to rze, ale przede wszyst kim na klat -
ce scho do wej, któ re sta ła się na praw dę śli ska.

Po go da nie prze szko dzi ła w pla no wa nym za -
koń cze niu za wo dów. Oka zu je się, że for mu ła FCC
spodo ba ła się płoc cza nom i miesz kań com na sze go
po wia tu, gdyż ob ser wu ją cych za wo dy by ło na -
praw dę wie lu. W cią gu ca łe go dnia wo kół to ru
prze wi nę ło się wie lu wi dzów, któ rzy za cie ka wie ni
kar ko łom ną ry wa li za cją stra ża ków zo sta wa li
na dłu żej by przy glą dać się ry wa li za cji naj lep szych

za wod ni ków. Wśród go ści nie za bra kło Sta ro sty
Płoc kie go - Ma riu sza Bień ka, Mar szał ka Wo je wódz -
twa Ma zo wiec kie go - Ada ma Stru zi ka  wraz z Dy -
rek to rem Płoc kiej De le ga tu ry Urzę du Mar szał -
kow skie go - To ma szem Ko min kiem, Wi ce prze -
wod ni czą cej Ra dy Po wia tu - Mag da le ny Wo ja, a tak -
że Peł no moc ni ka Sta ro sty Płoc kie go ds. Współ pra -
cy z OSP - Krzysz to fa Olej nic kie go, któ ry moc no
za an ga żo wał się we wspar cie i po moc or ga ni za to ro -
wi  TFC Płock 2020-  Ma riu szo wi Chud ko -
wi  z Ochot ni czej Stra ży Po żar nej w Sta rych Gał -

kach. Do wal ki na to miast za grze wał  Pa weł Bo -
giel Czło nek Za rzą du Po wia tu Płoc kie go, któ ry wy -
stą pił w ro li kon fe ran sje ra.

Or ga ni za to rzy prze wi dzie li czte ry ka te go rie,
w któ rych roz da no na gro dy naj lep szym.

W ka te go rii OPEN naj lep szy mi oka za li się:
• Adam Spy cha ła
• Jan Pi pis
• Da wid Hy żyk.
Pu char Mar szał ka Sej mu w tej ka te go rii ufun -

do wał Wi ce mar sza łek Sej mu - Piotr Zgo rzel ski, któ -
ry w je go imie niu wrę czy ła zwy cięz cy Wi ce prze -
wod ni czą ca Ra dy Po wia tu - Mag da le na Wo ja.

W ka te go rii OSP naj lep szy mi oka za li się:
• Ma te usz Kap sze wicz
• To masz Grze lak
• Da mian Łe bek
Pu char Wo je wódz twa Ma zo wiec kie go w tej

ka te go rii wrę czył zwy cięz cy sam Mar sza łek Wo je -
wódz twa Ma zo wiec kie go - Adam Stru zik  wraz
z Dy rek to rem Płoc kiej De le ga tu ry Urzę du Mar -
szał kow skie go - To ma szem Ko min kiem.

W ka te go rii TAN DEM naj lep szy mi dru ży na -
mi oka za ły się:

• AR MA TEC TE AM I
• FCC SCAN TEX TE AM I
• FCC SCAN TEX TE AM III
Peł no moc nik Sta ro sty Płoc kie go ds. Współ pra -

cy z OSP - Krzysz tof Olej nic ki wrę czył zwy cię skiej
dru ży nie Pu char Pre zy den ta Mia sta Płoc ka An -
drze ja No wa kow skie go.

W ka te go rii KO BIET naj lep szy mi oka za ły się:
• Ka ro li na Sar na
• Klau dia Sar na
• Ewa Do brzyń ska
Pu char Sta ro sty Płoc kie go Ma riu sza Bień ka

w tej ka te go rii w imie niu Sta ro sty wrę czy ła Wi ce -
prze wod ni czą ca Ra dy Po wia tu - Mag da le na Wo ja.

Płock zo stał sto li cą stra żac kich zma gań w for mu le FCC

Pod su mo wa nie przy go to wań szkół po wia to wych do roz po czę cia ro ku szkol ne go
oraz ak tu al na sy tu acja epi de mio lo gicz na w Do mach Po mo cy Spo łecz nej na te re nie po wia tu płoc kie go
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Skąd ty le si ły i ener gii Hu ber cie Więc -
kow skim? Te go nikt nie wie. I choć ży -
cie nie by ło dla nie go ła ska we, bo wy -
pa dek we wcze snej mło do ści po krzy żo -
wał wie le je go pla nów, to jed nak po tra -
fił zna leźć swe miej sce w ży ciu. Nie
uża la się na los, ale pra cu je i in nych
wspie ra swą nie spo ży tą ener gią.

– Wy pa dek spo wo do wał i dłu go let nia
cho ro ba spo wo do wa ło, że od lat je stem czę -
ścio wo unie ru cho mio ny i jeż dżę na wóz ku.
Jed nak to ni czym mi nie prze szka dza. Wręcz
prze ciw nie zmu sza mnie do te go, by dzia łać
i coś ro bić. Jest ty le moż li wo ści, aby po ma gać
nie tyl ko so bie, ale też in nym. Mnie po ma ga
w róż ny spo sób ak tyw ność i pra ca. A in nym
po ma gam uwie rzyć w sie bie. Trze ba wie rzyć
w sie bie i nie za my kać na świat – mó wił
przed la ty Hu bert Więc kow ski, miesz ka niec
Wy szo gro du.

Wszy scy go w mie ście zna ją, mniej lub
bar dziej. Wie lu zdu mie wa je go pa sją ży cia
i ogrom na ak tyw ność. W ostat nich la tach za -
sły nął ja ko bez kom pro mi so wy rad ny wal czą -
cy o oso by nie peł no spraw ne i cho re. 

– Peł ni łem funk cję rad ne go Mia sta
i Gmi ny Wy szo gród pod czas dwóch ka den -

cji 2010-2014 i 2014-2018. Kon cen tro wa -
łem się wów czas na or ga ni zo wa niu i udzie la -
niu po mo cy miesz kań com w ich wal ce z cho -
ro ba mi i róż ny mi bo lącz ka mi dnia co dzien -
ne go. By łem ta kim kimś, kto był przed sta wi -
cie lem tej gru py, o któ rej czę sto się za po mi na.
Śro do wi sko lu dzi cho rych i nie peł no spraw -
nych od su wa się bar dzo czę sto i nie słusz nie
na mar gi nes ży cia. Ja sta ra łem się przy po mi -
nać o tym, że je ste śmy rów no praw ny mi oby -
wa te la mi – do da je Hu bert Więc kow ski.

Po za koń cze niu obu ka den cji rad ne go nie
zwol nił tem pa i na dal udzie la się spo łecz nie.
Po dej mu je sta ra nia o wspo ma ga nie po trze bu -
ją cych w róż nych za kre sach. Bar dzo du żym
suk ce sem pa na Hu ber ta jest wspar cie oso by
cho ru ją cej na stward nie nie roz sia ne przy za ku -
pie „Ko mu ni ka to ra Cy ber Oko C -eye”. Dzię ki
te mu ta oso ba ma moż li wość ko mu ni ko wa nia
się ze świa tem i nie jest tak izo lo wa na.

– Obec nie swą dzia łal ność spo łecz ną
ogni sku ję wo kół pra cy wo lon ta riu sza w „Fun -
da cji Zdro wie Jest Naj waż niej sze”, któ ra zaj -
mu je się oso ba mi z pro ble ma mi neu ro lo gicz -
ny mi. Współ pra cu ję tak że ak tyw nie z fun da -
cją „Dia be cia ki”. Ja ko wie lo let ni czło nek za -
rzą du Klu bu Spor to we go Ste gny Wy szo gród,
zaj mu ję się po zy ski wa niem sprzę tu spor to -
we go oraz spon so rów, wspie ra ją cych róż ne

przed się wzię cia śro do wi ska spor to we go, skie -
ro wa ne głów nie do dzie ci i mło dzie -
ży – stwier dza Hu bert Więc kow ski.

Cza sem tyl ko my lą go z in nym Hu ber -
tem Więc kow skim, rów nież wy szo gro dzia ni -
nem. Te raz te po mył ki zda rza ją się nie co czę -
ściej, gdyż obaj pra cu ją w jed nym miej -
scu – Pla ców ce Opie kuń czo – Wy cho waw -
czej w Wy szo gro dzie. Je den z nich, by ły rock -
man jest dy rek to rem, a by ły rad ny, pra cow ni -
kiem.

Dla nich edu ka cja i wy cho wa nie mło de -
go po ko le nia jest bar dzo waż ne i wza jem nie
się uzu peł nia ją w pra cy. Obaj są pa sjo na ta mi
i obaj z za an ga żo wa niem od da ją swej dzia łal -
no ści.

– Dla mnie szcze gól nie bli skie w mo jej
pra cy za wo do wej jest ta edu ka cja i po moc
mło dym. Wspie ram ich w po szu ki wa niu dro -
gi ży cio wej, od naj dy wa niu wła snych szans
i po my słów na ży cie. Ostat nio na wią za łem
współ pra cę z fir mą Vo tum i przez ich Fun da -
cję uda ło mi się po móc bar dzo wie lu lu -
dziom. Po ma ga nie jest mo im le kar stwem
na mo je sło no ści ży cio we i tym, co da je mi ży -
cie. Trze ba czuć się po trzeb nym, bo to jest
w ży ciu naj waż niej sze – stwier dza Hu bert
Więc kow ski, za chę ca jąc in nych do współ dzia -
ła nia i po mo cy po trze bu ją cym. 

Ma zo wiec ka Wspól no ta Sa mo rzą do wa
po wo ła ła na po cząt ku sierp nia Ko mi tet
Re fe ren dal ny Bez par tyj ni Sa mo rzą dow -
cy, któ ry ze brał pod pi sy miesz kań ców
wo je wódz twa pod ini cja ty wą re fe ren dal -
ną. Dzi siaj zo stał zło żo ny for mal ny wnio -
sek o zor ga ni zo wa nie re fe ren dum
w spra wie po dzia łu wo je wódz twa ma zo -
wiec kie go for so wa ny przez ostat nie la ta
przez Pra wo i Spra wie dli wość.

– Na sze sta no wi sko w tej spra wie jest nie -
zmien ne. Je ste śmy prze ciw ni po dzia ło wi, a zwłasz -
cza, kie dy w tej spra wie nie py ta się o zda nie miesz -
kań ców na sze go wo je wódz twa. Dla te go do ma ga -
my się re fe ren dum i zło ży li śmy for mal ny wnio sek
do sej mi ku  o je go  prze pro wa dze nie – po wie dział
Kon rad Ry tel prze wod ni czą cy Ko mi te tu Re fe ren -
dal ne go, rad ny sej mi ku i pre zes MWS

W skład ko mi te tu Bez par tyj nych Sa mo rzą -
dow ców we szli zna ni i do świad cze ni sa mo rzą dow -
cy. Są w nim mię dzy in ny mi:

Kon rad Ry tel rad ny sej mi ku i pre zes MWS,
Ma riusz Am bro ziak by ły Po seł RP, wi ce prze -

wod ni czą cy  MWS; Pa weł Dą brow ski wi ce prze -
wod ni czą cy  MWS; Da riusz Kac przak za stęp ca
bur mi strza Pra gi Pół noc; Pa weł Kło bu kow ski
wi ce prze wod ni czą cy  MWS; Bar ba ra  Laszcz -
kow ska  rad na dziel ni cy Ocho ta; Woj ciech  Ma -
tia siak  za stęp ca bur mi strza Śród mie ścia; Jó zef
Me lak prze wod ni czą cy ra dy dziel ni cy Rem ber -
tów, Do ro ta Ste gien ka rad na dziel ni cy Ocho ta,

Ja cek Wa cho wicz wi ce prze wod ni czą cy ra dy
dziel ni cy Par ga Pół noc; Da riusz Wol ke za stęp ca
bur mi strza Pra gi Pół noc; Grze gorz Wy soc ki by -
ły za stęp ca bur mi strza Ocho ty, wi ce prze wod ni -
czą cy MWS;

– Zgod nie z art. 89a  usta wy z dnia 5 czerw -
ca 1998 r. o sa mo rzą dzie wo je wódz twa, miesz kań -
com wo je wódz twa przy słu gu je pra wo wy stę po wa -

nia do sej mi ku te go wo je wódz twa z oby wa tel ską
ini cja ty wą uchwa ło daw czą. Ini cja ty wa ta ka przy -
słu gu je gru pie co naj mniej 1000 osób po sia da ją -
cych czyn ne pra wa wy bor cze do sej mi ku. Dla te go
po sta no wi li śmy zło żyć ta ką ini cja ty wę i ocze ku je -
my, że sej mik przyj mie uchwa łę za rzą dza ją cą re fe -
ren dum w tak istot nej spra wie, ja ką jest po dział na -
sze go  wo je wódz twa – twier dzi  Woj ciech  Ma tia -
siak je den z peł no moc ni ków Ko mi te tu Bez par tyj -
nych Sa mo rzą dow ców.

Ini cja to rzy re fe ren dum uwa ża ją, że je go prze -
pro wa dze nie po win no na stą pić nie za leż nie od te -
go, czy są lub bę dą pro wa dzo ne pra ce le gi sla cyj ne
w tym kie run ku.

– Od lat naj po waż niej si po li ty cy w na szym
kra ju wy gła sza ją po gląd na ten te mat i za po wia da -
jąc zmia ny usta wo we w tym za kre sie. Wszyst ko to
dzie je się po nad gło wa mi tych, któ rzy są pod mio -
tem tych  zmian czy li  miesz kań ców. Nie za leż nie
od te go co  zro bi w naj bliż szych mie sią cach więk -
szość par la men tar na, chce my aby swój po gląd
na ten te mat wy ra zi li miesz kań cy.  Dla te go na sza
ini cja ty wa ma cha rak ter oby wa tel ski wpie ra ny
pod pi sa mi miesz kań ców. – po wie dział Grze gorz
Wy soc ki peł no moc nik Ko mi te tu.

ŹRÓ DŁO: POR TAL WAR SZA WA I OKO LI CE / WIO. WAW. PL

MWS i Bez par tyj ni Sa mo rzą dow cy zło ży li wnio sek o re fe ren dum w spra wie po dzia łu Ma zow sza

Na wie dza ją ce Pol skę od kil ku lat fa le upa łów zmu sza ją
do po szu ki wa nia co raz to no wych spo so bów ochło dy i orzeź -
wie nia w go rą ce dni. Jed nak jed ną z naj lep szych i naj przy -
jem niej szych me tod „schło dze nia” zmę czo ne go go rą cem or -
ga ni zmu jest zje dze nie por cji lo dów, o czym wia do mo nie
od dziś. Rów nież w mi nio nej epo ce miesz kań cy Wy szo gro du
i oko lic, choć na du żą mniej szą niż obec nie ska lę, ko rzy sta li
z tej me to dy. Lo dy cie szy ły zwłasz cza dzie ci.

W la tach 60. XX w. w Wy szo gro dzie lo dy moż na by ło na być
u ulicz ne go sprze daw cy, któ ry po ja wia ła się w mie ście przy oka zji

od by wa nia się tar gu, czy jak wów czas ma wia no „jar ma ku”. Sprze -
daw ca ta ki wy po sa żo ny był w wó ze czek na któ rym znaj do wa ła się
bań ka z lo da mi (tak sa ma ja kiej uży wa no do trans por tu mle ka).
Bań ka ob sy pa na by ła so lą, któ ra po ma ga ła utrzy mać od po wied ni
tem pe ra tu rę lo dów i za po bie ga ła ich roz to pie niu. Sprze daw ca na -
kła dał lo dy, któ re wcze śniej wy dra pał łyż ką ze swej bań ki, na pro -
sto kąt ny wa fe lek a na stęp nie przy kry wał je dru gim wa fel kiem,
aby moż na by ło ca łość trzy mać w rę ku. Lo dy te mia ły smak praw -
dzi wej śmie tan ki.

De ka dę póź niej sprze da wa no już w Wy szo gro dzie lo dy z pro duk -
cji prze my sło wej. Wła sny punkt dys try bu cji na bia łu, a w se zo nie let -
nim tak że lo dów pro wa dzi ła Okrę go wa Spół dziel nia Mle czar ska

w Wy szo gro dzie, któ rej sie dzi ba mie ści ła się przy ul. Nie pod le gło ści 5
(wg. sta nu z 1976 r.). W par ku zlo ka li zo wa nym nie da le ko sie dzi by
spół dziel ni usta wio ny był ba rak gdzie sprze da wa no na biał, głów nie
se ry oraz la tem lo dy na pa ty ku. By ły to za pew ne słyn ne lo dy „Bam bi -
no”. In ny punkt znaj do wał się obok „Do mu Han dlo we go” w Wy szo -
gro dzie przy ul. Rę bow skiej. Pla ców ka tak rów nież dzia ła ła se zo no -
wo. Sprze da wa no w niej lo dy śmie tan ko we z „ma szy ny”, na kła da ne
do ku becz ków. 

Więk szość osób pa mie ta ją cych smak lo dów sprzed lat wspo mi -
na, że ta kich lo dów już nie ma. Skoń czy ły się wraz z mi nio ną epo ką.

SE BA STIAN TEMP CZYK

Lo dy w Wy szo gro dzie w la tach 60. i 70. XX w.

Gó ra Ak tyw no ści – Ak tyw ność le kar stwem na ży cie
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W so bo tę, 15 sierp -
nia 2020 ro ku, ob cho dzi li -
śmy 100. rocz ni cę Bi twy
War szaw skiej, zwy cza jo wo
zwa nej Cu dem nad Wi słą.

Bi twa War szaw ska 1920 ro ku sto -
czo na pod czas woj ny pol sko -bol sze wic -
kiej by ła klu czo wa dla lo sów od ra dza ją -
cej się po roz bio rach Pol ski.

Gmin ne Ob cho dy 100. rocz ni cy
Bi twy War szaw skiej roz po czę ły się
Mszą świę tą w Ko ście le pw. św. Flo ria na
w Or szy mo wie w in ten cji po le głych
za Oj czy znę, któ rą Ce le bro wał Ksiądz
Grze gorz Jen drze jew ski.

Po wspól nej mo dli twie i wy słu cha -
niu re fe ra tu Pa na An drze ja Je zna cha wi -
ce dy rek to ra Szko ły Pod sta wo wej w Ma -
łej Wsi, któ ry przy bli żył nam ten trud ny
i jak że waż ny czas dla dzie jów Pol ski,
Pocz ty Sztan da ro we Nie pu blicz nej
Szko ły Pod sta wo wej w Or szy mo wie,
Ochot ni czej Stra ży Po żar nej w Or szy -
mo wie, Ochot ni czej Stra ży Po żar nej
w Dzier ża no wie i Ochot ni czej Stra ży
Po żar nej w Ma łej Wsi pod do wódz -
twem Ko men dan ta Gmin ne go Pa na
Mi cha ła Ste fa nia ka po pro wa dzi ły nas
na Cmen tarz Pa ra fial ny w Or szy mo wie,
by móc po mo dlić się przy mo gi le Pił -
sud czy ków. Spo czy wa ją cy tam żoł nie -
rze, by li pro sty mi ludź mi: sied miu
z nich to rol ni cy, je den – sto larz, jed nak
na grob na in skryp cja mó wi sa ma za sie -
bie: „Pa dli na po lu chwa ły od pie ra jąc
z gra nic pań stwa pol skie go pod wo dzą
Jó ze fa Pił sud skie go na wa łę na jeźdź ców
w la tach 1918 -1920”.

Po wspól nej mo dli twie zło żo ne zo -
sta ły kwia ty i za pa lo ne zni cze przez de -
le ga cję gmin ną i uczest ni ków tej wy jąt -
ko wej Uro czy sto ści.

W so bot nich uro czy sto ściach
uczest ni czył Wójt Gmi ny Ma ła Wieś
Pan Zyg munt Woj na row ski wraz z pra -
cow ni ka mi Urzę du i Gmin ne go Cen -
trum Kul tu ry Mul tiO sa da w Ma łej
Wsi, Dy rek tor Nie pu blicz nej Szko ły
Pod sta wo wej w Or szy mo wie Pa ni Zu -
zan na Nie mi row ska wraz z ucznia mi,
Pre zes Sto wa rzy sze nia Roz wo ju Wsi Or -
szy mo wo i Oko lic Pan Raj mund Nie mi -
row ski, Wi ce dy rek tor Szko ły Pod sta wo -
wej w Ma łej Wsi Pan An drzej Je znach,
Stra ża cy z Ochot ni czych Stra ży Po żar -
nych z Or szy mo wa, Dzier ża no wa oraz
Ma łej Wsi, Soł ty si z te re nu Gmi ny Ma ła
Wieś oraz miesz kań cy na szej gmi ny.

100. rocz ni ca Bi twy War szaw skiej

re kla ma

18 sierp nia 2020 r. w Bul ko wie od by ła się uro czy -
stość upa mięt nia ją ca 100. rocz ni cę wy bu chy Bi twy
War szaw skiej po łą czo na z 100. rocz ni cą śmier ci lo -
kal ne go bo ha te ra, uła na z Puł ku 4-te go Uła nów Za -
nie meń skich – 19-let nie go wów czas Sta ni sła wa Li -
szew skie go, któ ry od dał swo je ży cie w obro nie oj czy -
zny w 1920 r. pod czas wal ki z bol sze wi ka mi. W tej
wła śnie in ten cji od by ła się msza świę ta, któ rą od -
pra wił Pro boszcz Pa ra fii Trój cy Świę tej w Bul ko wie
ks. Sła wo mir Trza ska. Po mszy wszy scy uczest ni cy
zgro ma dzi li się na cmen ta rzu, gdzie zo sta ły zło żo ne
kwia ty przy mo gi le uła na. 

Bar dzo dzię ku je my, że w tym wy jąt ko wym dniu swo ją obec no -
ścią za szczy ci li nas: Pa ni An na Ci chol ska – Po seł na Sejm RP, Pa ni
Mar le na Ma zur ska – Kie row nik Ma zo wiec kie go Urzę du Wo je -
wódz kie go De le ga tu ra w Płoc ku, har ce rze z 44. DSH „Sfo ra” w Bli -
cho wie na cze le z dru hem Prze my sła wem Sze lą gow skim, Rad ni
oraz miesz kań cy.

Zwień cze niem pro jek tu pn. „Hej! Hej Uła ni! Śla da mi uła na
z Bul ko wa” bę dą X Gmin ne Ob cho dy Na ro do we go Świę ta Nie pod -
le gło ści, pod czas któ rych zo sta ła za pla no wa na re kon struk cja hi sto -
rycz na z udzia łem Od dzia łu Ka wa le rii Ochot ni czej im. 4-te go Puł -
ku Uła nów Za nie meń skich.

100. rocz ni ca Bi twy War szaw skiej – Bul ko wo
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W śro dę 19 sierp nia 2020 r. w Wy szo gro dzie
bar dzo uro czy ście uczczo no pa mięć o bo ha -
te rach z woj ny pol sko -bol sze wic kiej 1920 r.
pod czas Mszy św. w pa ra fial nym ko ście le
pw. św. Trój cy oraz na cmen ta rzu w Wy szo -
gro dzie, gdzie zo stał od sło nię ty i po świę co ny
od no wio ny po mnik szer. uł. Ja na Mą kow skie -
go. Cięż ko ran ny w bi twie pod Gó rą i prze wie -
zio ny do punk tu opa trun ko we go w Wy szo gro -
dzie zmarł i tu taj zo stał po cho wa ny. 11 li sto -
pa da 1935 r. miej sco wi har ce rze ufun do wa li
z pu blicz nej zbiór ki be to no wy po mnik na -
grob ny. Dzię ki sta ra niom Bur mi strza Gmi ny
Iwo ny Gor tat, Mu zeum Ma zo wiec kie go
w Płoc ku: dyr. Le onar do wi So bie ra jo wi i kie -
row ni ko wi Zdzi sła wo wi Lesz czyń skie mu, ks.
kan. Grze go rzo wi Przy był ko wi oraz har ce -
rzom, zo stał wy ko na ny no wy po mnik na grob -
ny z pia skow ca, od zwier cie dla ją cy pier wot ne
na pi sy. Przed się wzię cie sfi nan so wał In sty tut
Pa mię ci Na ro do wej Od dział w Ło dzi, któ re go
dy rek to rem jest dr hab. Da riusz Ro gut.
Przy po mni ku zo sta ła tak że umiesz czo na
przez har ce rzy zie mia z po la bi tew ne go spod
Gó ry (gm. Sta ro źre by).

„Na sza dzi siej sza uro czy stość wpi su je się w stu -
let nią rocz ni cę zwy cię skiej Bi twy War szaw skiej,
któ ra prze są dzi ła o trium fie orę ża i na ro du pol skie -
go, oca le niu mło dej nie pod le gło ści pań stwo wej Pol -
ski oraz obro nie cy wi li za cji Eu ro py, wia ry i kul tu ry
chrze ści jań skiej” – po wie dzia ła go spo darz i współ -
or ga ni za tor uro czy sto ści Bur mistrz Gmi ny i Mia sta
Wy szo gród Iwo na Gor tat, wi ta jąc za cnych go ści
i de le ga cje. Ran gę uro czy sto ści pod nio sły oko licz no -
ścio we li sty oraz wień ce od Pre zy den ta Rze czy po -
spo li tej Pol skiej An drze ja Du dy (re pre zen to wa ła
Mar le na Ma zur ska - Kie row nik De le ga tu ry w Płoc -
ku  Ma zo wiec kie go Urzę du Wo je wódz kie go)
oraz Pre ze sa Ra dy Mi ni strów Ma te usza Mo ra wiec -
kie go, a tak że sztan da ry: Sto wa rzy sze nia Jaz dy Kon -
nej im. 4 Puł ku Strzel ców Kon nych Zie mi Łę czyc -
kiej, Huf ca Ma zow sze Płock im. Sza rych Sze re gów
oraz Huf ca ZHP Płońsk im. phm. Cze sła wa Mar kie -
wi cza. List i kwia ty prze słał tak że  Wi ce mar sza łek
Sej mu RP Piotr Zgo rzel ski oraz Po seł, se kre tarz sta -
nu w Mi ni ster stwie Ak ty wów Pań stwo wych Ma ciej
Ma łec ki. Oso bi ście wziął udział w uro czy sto ści Po -
seł Ar ka diusz Iwa niak.

.Wśród go ści by li tak że przed sta wi cie le sa mo -
rzą dów hi sto rycz nej Zie mi Wy szo grodz kiej,
a wśród nich: Bur mistrz Mia sta i Gmi ny Mar cin
Gor tat, Wójt Gmi ny Ma ła Wieś Zyg munt Woj na -
row ski, Wójt Gmi ny Sta ro źre by Ka mil Gro szew ski,
Wójt Gmi ny Iłów Jan Pa weł Kra śniew ski. Obec ni
by li tak że przed sta wi cie le Sta ro sty i Po wia tu Płoc -
kie go. IPN re pre zen to wał dr Łu kasz Perzy na.

Sa mo rząd wy szo grodz ki re pre zen to wa ła rów nież

Prze wod ni czą ca Ra dy Gmi ny i Mia sta Wy szo gród
Bar ba ra Do mi ni kie wicz wraz z rad ny mi Ra dy Gmi ny
i Mia sta, soł ty sa mi i prze wod ni czą cy mi rad osie dli.

Uro czy stość roz po czę to Mszą Świę tą kon ce le -
bro wa ną, któ rej prze wod ni czył ks.  pra łat Ja nusz
Mac kie wicz – pro boszcz pa ra fii pw. św. Waw rzyń -
ca w Żu ko wie i za ra zem dzie kan de ka na tu wy szo -
grodz kie go. W kon ce le brze uczest ni czy li:

– ks. kan. Grze gorz Przy by łek – pro boszcz pa -
ra fii pw. Św. Trój cy w Wy szo gro dzie i współ or ga ni -
za to ra uro czy sto ści i ka zno dzie ja, któ ry mó wiąc
o nie by wa łym bo ha ter stwie i wa lecz no ści pol skich
obroń ców w 1920 r. wska zał tak że na mo bi li za cję
na ro do wą, si łę mo dli twy, któ ra wów czas to wa rzy -
szy ła wal czą cym, pro ce sje z mon stran cją na uli cach
War sza wy i in nych miej sco wo ści;

– oj ciec gwar dian Ma rek Iwań ski re pre zen tu ją -
cy Za kon Bra ci Mniej szych Kon wen tu al nych

– ks. se nior dzie kan wy szo grodz ki kan. Ze non
Glic ner;

– ks. kan. Grze gorz Jen drze jew ski – pro boszcz
pa ra fii pw. św. Flo ria na w Or szy mo wie;

– ks. kan. Edward Ku zak – pro boszcz pa ra fii
pw. św. Mak sy mi lia na Kol be go w Ma łej Wsi

– ks. prof. dr hab. Ra fał Bed nar czyk pro boszcz
pa ra fii pw. św. Ja na Chrzci cie la w Rę bo wie.

– ks. Łu kasz Ma sta lerz – sa le zja nin, pro boszcz
pa ra fii  Zwia sto wa nia Naj święt szej Ma ryi Pan ny
w Czer wiń sku nad Wi słą.

Li tur gię uświet nił chór pa ra fial ny  „Ma ran na
Tha” z or ga ni stą Mi cha łem Ogo now skim.

Nie zwy kle tre ści wy ko men tarz hi sto rycz ny
do wy da rzeń z sierp nia 1920 r. w po wie cie płoc -
kim oraz do oko licz no ścio wej wy sta wy przed sta wił
dr Grze gorz Go łę biew ski, wi ce pre zes To wa rzy -
stwa Na uko we go Płoc kie go.

Po Mszy Św. uczest ni cy uro czy sto ści pro ce -
sjo nal nie skie ro wa li się na miej sco wy cmen tarz
przy dźwię kach Or kie stry Dę tej OSP w Rę bo wie
pod ba tu tą Ro mu al da Owsi ka. Or szak uświet nił
or szak kon ny gru py re kon struk cyj nej z Mła wy 4
Puł ku Uła nów Za nie meń skich. Na cmen ta rzu
na stą pi ło od śpie wa nie hym nu Pol ski, zło że nie
zie mi z po la bi tew ne go, od sło nię cie po mni ka śp.
uł. Ja na Mą kow skie go oraz zło że nie wień ców,
kwia tów i za pa le nie zni czy. Sło wo do zgro ma dzo -
nych skie ro wał tak że hm. Ce za ry Su peł – ko men -
dant Cho rą gwi Ma zo wiec kiej Związ ku Har cer -
stwa Pol skie go, któ ry zwró cił uwa gę na licz ny
udział har ce rzy -ochot ni ków w woj nie obron -
nej 1920 r., a tak że na pie lę gno wa nie ta kich gro -
bów przez har ce rzy jak grób uł. Ja na Mą kow skie -
go. Har ce rze pod czas uro czy sto ści peł ni li ho no ro -
wą war tę przy po mni ku oraz spra wo wa li róż ne
funk cje, za co od po wia da ły: harc mistrz Edy ta
Ręcz kow ską – Ko men dant ka Huf ca Ma zow sze
Płock oraz harc mistrz Mar ta Zien ta ra – Ko men -
dant ka Huf ca ZHP Płońsk.

Ak tu od sło nię cia od no wio ne go po mni ka do -
ko na li: Bur mistrz Iwo na Gor tat, dr Łu kasz Perzy -
na re pre zen tu ją ce go IPN, Le onard So bie raj dy rek -
tor Mu zeum Ma zo wiec kie go w Płoc ku, ks. kan.
Grze gorz Przy by łek – pro bosz cza miej sca, przed -
sta wi ciel har ce rzy hm. Ce za ry Su peł.

Na za koń cze nie uro czy sto ści  Bur mistrz Iwo na
Gor tat po wie dzia ła: „Z ca łe go ser ca dzię ku ję za obec -
ność, za an ga żo wa nie i tę pod nio słą uro czy stość pa -
trio tycz no -re li gij ną. Je stem prze ko na na, że dzi siej sze
wy da rze nie na dłu gie la ta po zo sta nie w na szych ser -
cach i umy słach, a pa mięć o bo ha ter skich obroń cach

oj czy zny ni gdy nie wy ga śnie, lecz bę dzie nas uczyć
służ by dla Pol ski. Chwa ła Bo ha te rom!”

Ser decz ne po dzię ko wa nia skła da my wszyst -
kim za an ga żo wa nym w tę uro czy stość, uczest ni -
kom, par la men ta rzy stom, sa mo rzą dow com,
urzęd ni kom, kie row ni kom, dy rek to rom szkół
i przed szko la, pre ze som, re gio na li stom, dzia ła -
czom spo łecz nym, So li dar no ści Rol ni ków In dy wi -
du al nych Zie mi Płoc kiej, stu den tom Uni wer sy te tu
Trze cie go Wie ku, wszyst kim obec nym.

Ko or dy no wał, sce na riusz przy go to wał
i nad prze bie giem uro czy sto ści czu wał se kre tarz
Gmi ny i Mia sta Wy szo gród Ja cek Pie kar ski. Fo to -
gra fie wy ko na ła Syl wia Kemp czyń ska (Zię ta ra).
Na gło śnie nie – Mar cin Pie nią żek.

Dzię ku je my  za obec ność  i pięk ny bu du ją cy
przy kład pa trio tycz nej po sta wy.

Uro czy ste ob cho dy w Wy szo gro dzie 100. rocz ni cy Bi twy War szaw skiej
wraz z od sło nię ciem i po świę ce niem od no wio ne go po mni ka na grob ne go

szer. uła na Ja na Mą kow skie go
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Pił sud ski to twór ca a nie współ twór ca nie pod le gło ści
Z prof. dr. hab. Wie sła wem Wy soc kim, hi sto -
ry kiem, pre ze sem In sty tu tu Jó ze fa Pił sud -
skie go roz ma wia Łu kasz Perzy na

– Spraw cza ro la Pił sud skie go w zwy cię -
stwie 1920 r. nad bol sze wi ka mi po zo sta je po -
wszech nie zna na. Ob ja wił się przy tej oka zji je go
ge niusz po li tycz ny ale też – co mo gło za ska ki -
wać – ta lent woj sko wy, bo daw ni kon spi ra to rzy
zwy kle nie sta wa li się wy bit ny mi do wód ca mi re -
gu lar nych ar mii?

– Tak się rze czy wi ście sta ło, cho ciaż od ma -
wia no mu zdol no ści woj sko wych, a na wet na zy -
wa no dy le tan tem w tej dzie dzi nie. Oka zał się jed -
nak wy bit nym sa mo ukiem. Sta ran nie ana li zo wał
prze bieg Po wsta nia Stycz nio we go, bi twa po bi -
twie, po tycz ka po po tycz ce. Na wet ja poń skich ge -
ne ra łów za dzi wiał zna jo mo ścią prze bie gu woj ny
ro syj sko -ja poń skiej. Wy cią gnął wnio ski z woj ny
póź niej na zwa nej pierw szą świa to wą, cho ciaż
spo sób dzia ła nia na fron tach po zo sta wał od mien -
ny: w la tach 1914-18 na fron cie za chod nim do -
mi no wa ła woj na po zy cyj na, na wschod nim
zaś – ma new ro wa i ta ki też cha rak ter mia ła wal ka
z bol sze wi ka mi w 1920 r. Pił sud ski uczył się bły -
ska wicz nie. Za ło żo na przez nie go Pol ska Or ga ni -
za cja Woj sko wa rów nież z je go ini cja ty wy współ -
two rzy ła ar mię wiel ko pol ską, przy go to wa ła po -
wsta nia ślą skie i sej neń skie.

– Czy li jak ro zu miem Pa na zda niem opi nia
o tak ogrom nej ro li Pił sud skie go, że bez nie go nie -
pod le gło ści by nie by ło, nie jest prze sa dzo na?

–  Nie daw no Mu zeum Nie pod le gło ści przy -
go to wa ło se rię wy daw nictw o jej współ twór cach
i po pro si ło mnie o ma te riał, wła śnie Pił sud skie go
do ty czą cy. Od po wie dzia łem, że nie jest on tyl ko
jed nym ze współ twór ców – ale twór cą pol skiej
nie pod le gło ści. Za strze że nie mo je uwzględ nio -
no. Po stać Na czel ni ka Pań stwa do mi nu je nad ca -
łym pro ce sem od zy ski wa nia przez Po la ków ich
pań stwa. Wła dzę dyk ta tor ską Jó zef Pił sud ski
otrzy mał ja ko tym cza so wy na czel nik pań stwa,
ale szyb ko do pro wa dził do de mo kra tycz nych wy -
bo rów do Sej mu Usta wo daw cze go w stycz -
niu 1919 ro ku, czy li do bro wol nie i świa do mie tę
wła dzę ogra ni czył. Zwo łał Sejm, któ ry prze jął
znacz ną część je go kom pe ten cji. Szyb ko prze stał
być dyk ta to rem.

– Zwo łał Sejm, kie dy pol ska pań stwo wość
jesz cze nie okrze pła?

– Wte dy mó wio no, że Pol ska po dob na jest
do Ła ski Bo żej. Bo obie są bez gra nic...

– O te gra ni ce wła śnie przy szło wal czyć, ale
w 1920 r. staw ką sta ło się już sa mo ist nie nie świe -
że go pań stwa?

– Pił sud ski oka zał się po sta cią do mi nu ją cą
w pro ce sie od zy ska nia nie pod le gło ści i bu do wy
pań stwa, pa ra doks spra wił jed nak, że nie uda ło mu
się to, co sam uzna wał za naj waż niej sze.

– Dość za gad ko wo to brzmi?
– Nie zbu do wa no sil nej Pol ski sfe de ro wa nej

czy w po ro zu mie niu z są sia da mi, o któ rej Pił sud -
ski ma rzył, bo tyl ko ta ka po stać pań stwa za bez -
pie cza ła je sku tecz nie przed wro ga mi. Już
po suk ce sie Pol ski w woj nie 1920 r. i sank cjo nu -
ją cym go Trak ta cie Ry skim spy ta no Pił sud skie go,
czy Pol ska jest nie pod le gła. Za prze czył wte dy:
Pol ska nie mo że być sil na mię dzy sil ny mi Niem -
ca mi a sil ną Ro sją. Miał świa do mość za gro że nia.
Zaś je go ro li dla bu do wy trwa łych in sty tu cji pań -
stwo wych po pro stu nie da się prze ce nić. Wie le
ra zy czy to w NIK czy w in sty tu tach na uko wych
czy woj sko wych in sty tu cjach na tknąć się moż na
na ta bli ce, upa mięt nia ją ce fakt, że to Jó zef Pił -
sud ski pod pi sał po wo łu ją cy je de kret. Bu do wał
pań stwo od pod staw.

– I obro nił je w 1920 r.
– To by ło pol skie być al bo nie być. Do tknę ło

nas za gro że nie więk sze niż kie dy kol wiek w hi sto rii.
W tej sy tu acji Jó zef Pił sud ski pod jął ry zy kow ny
plan. Prze ciw ni cy su ge ro wa li, że po pro stu uciekł
z War sza wy – a on udał się do woj ska. Ze lek try zo -
wał je, je śli tak moż na po wie dzieć. Znad Wie prza
za ata ko wa ły woj ska, któ re wy ka za ły się nad zwy czaj -
nym wy sił kiem, a ten ma newr oka zał się roz strzy ga -
ją cy. Pie cho ta ro bi ła 45 ki lo me trów dzien nie.

– Przy znam się, że nie wie le mi to mó wi...
– Ty le, że to by ła nor ma prze wi dzia na, ale...

dla ka wa le rii. Nie dla pie cho ty. Ale Pił sud ski wte dy
nie tyl ko mo bi li zo wał. Mu siał zgrać dzia ła nia
wojsk. Na pół no cy miał Wła dy sła wa Si kor skie go,
któ ry wła ści wie po wi nien sta nąć przed są dem woj -
sko wym za to, że wbrew roz ka zom od dał bol sze wi -
kom Brześć. Za nim udał się ma newr znad Wie -
prza – trze ba by ło utrzy mać przed mo ście war -
szaw skie. Wte dy wła śnie Pił sud ski zo sta wił pre -
mie ro wi Win cen te mu Wi to so wi list z re zy gna cją.

– Za grał va ba nque?
– Wie dział, że w woj nie jest ele ment ha zar du.

Sam ry zy ko wał. Pił sud ski szedł w li nii za
żoł nie rza mi, cho ciaż mu to od ra dza no, że by

się nie na ra żał. A za nim ad iu tant z wa li zecz ką od -
zna czeń. Roz da wał Pił sud ski Krzy że Wa lecz nych.
To, że wódz jest z żoł nie rza mi, ich z ko lei mo bi li zo -
wa ło, że by po ka zać się z jak naj lep szej stro ny.

– Za spra wą dzia łań Pił sud skie go na stą pi ła
w sierp niu 1920 ro ku na gła zmia na sy tu acji.
Do cze go ją po rów nać, do Bi twy nad Mar ną, któ ra
oca li ła Fran cję przed Niem ca mi w I woj nie świa to -
wej?

– Cud Mar ny był po dob nym zda rze niem.
Niem cy znaj do wa li się o 50 ki lo me trów od Pa ry ża.
Fran cu zi tak sów ka mi do wo zi li żoł nie rzy na li nię
fron tu, bo moż li wo ści in ne go trans por tu daw no
się wy czer pa ły. To in spi ra cja dla na sze go Cu du
nad Wi słą.

– Nie wy strze ga się Pan te go okre śle nia?
– Cho ciaż po cząt ko wo uży wa no go ze wzglę -

dów po li tycz nych do zde pre cjo no wa nia ro li Pił sud -
skie go – wbrew in ten cjom traf nie od da je isto tę sy -
tu acji. Pro por cje sił. Za bol sze wi ka mi szedł suk ces
wie lu ko lej no wy gra nych bi tew i po ty czek. War sza -
wa by ła w ich mnie ma niu bo ga tym mia stem, peł -
nym luk su sów. Li czy li, że po jej zdo by ciu bę dą hu -
lać przez dwa dni. 

– Ja kąś de ter mi na cję więc mie li. A obroń cy?
– War to do tknąć stro ny re li gij nej ja ko prze -

słan ki zwy cię stwa. Wte dy mo dlo no się w War sza -
wie, we Lwo wie, w Kra ko wie, na Ja snej Gó rze, ale

i w wiej skich ko ścio łach pa ra fial nych. Pił sud ski po -
wta rzał, że żoł nierz po trze bu je sprzę tu, umun du -
ro wa nia i wy po sa że nia, do bre go do wo dze nia oczy -
wi ście rów nież, ale i du cha do wal ki, że by wie dział,
o co się ma bić. Dla te go Pił sud ski zwró cił się do kar -
dy na ła Ka kow skie go o do brych ka pe la nów dla ar -
mii. Ro zu mie nie wie lu po trzeb ludz kich przy czy -
ni ło się do stwo rze nia fe no me nu zwy cię skiej ar mii.
Utwo rzo no też gru pę ko re spon den tów wo jen nych
z udzia łem wy bit nych pi sa rzy. Wśród nich był Ste -
fan Że rom ski.

– W tej ro li na pi sał słyn ne „Na pro bo stwie
w Wy szko wie”, po tem w la tach 70. wy da wa ne po -
za za się giem cen zu ry i po po nad pół wie ku wciąż
do da ją ce du cha... War to też za uwa żyć, że w Pol sce
w 1920 – ina czej niż we Fran cji w 1914 – nie by -
ło pa cy fi stów, bo wszy scy wie dzie li, że bol sze wi cy
pa cy fi stów rów nież... na miej scu roz strze li wu ją?

– Na strój w spo łe czeń stwie był wy jąt ko wy.
Chłop cy ze wsi, któ rych od rzu ci ły ko mi sje po bo ro -
we, ze wsty du wra ca li chył kiem, opłot ka mi, a ci,
któ rych do ar mii przy ję to – trium fal nie na wo -
zach, fe to wa ni przez swo ich. W mie ście zaś ko bie -
ty pod cho dzi ły do mło dych męż czyzn sie dzą cych
w ka wiar ni po cy wil ne mu i bia łe ró że im wrę cza ły,
a to był wte dy sym bol bra ku od wa gi.

– Wi told Gom bro wicz we „Wspo mnie niach
pol skich” opi su je dziew czy ny za cze pia ją ce na uli -
cach chło pa ków, co się szwen da li po cy wil ne -
mu – py ta niem „a pan cze mu nie w woj sku?”

– Ro la ko biet by ła wte dy ak tyw na, sa me słu ży -
ły w woj sku we wszyst kich for ma cjach po za ar ty le -
rią i lot nic twem.

– Sym bo lem zwy cię stwa sta ło się po le
pod Osso wem nie da le ko Wo ło mi na. Czy słusz nie,
sko ro front roz cią gał się wte dy od Lwo wa po To -
ruń?

– Po le bi twy pod Osso wem ma wy miar sym -
bo licz ny. By ły czte ry li nie fron tu na przed mo ściu
war szaw skim. I dwa prze ła ma nia tych li nii.
A przed mo ście mu sia ło wy trzy mać do mo men tu
ude rze nia znad Wie prza. Mia ło ono na stą pić 17
sierp nia, ale Pił sud ski je przy spie szył. Gdy by Tu -
cha czew ski za wró cił spod Lwo wa sy tu acja oka za ła -
by się mniej ko rzyst na. 13 sierp nia 1920 r. czo łów -
ka wojsk bol sze wic kich po de szła do przed mo ścia
war szaw skie go. Wy ło mu do ko na ła w Ra dzy mi nie.
Gen. Jó zef Hal ler i Sta ni sław La ti nik po gu bi li się
wte dy. Hal ler zmie niał roz ka zy pod le głych so bie
do wód ców na wet ich o tym nie in for mu jąc. In ter -
we nio wał gen. Lu cjan Że li gow ski, co po skut ko wa ło
oca le niem przed mo ścia i ura to wa niem sy tu acji.
Ra dzy min pa ro krot nie w trak cie walk prze cho dził
z rąk do rąk. Ale Ra dzy min i Ossów to by ły lo kal ne
star cia. Jed nak Ossów stał się zna kiem zwy cię stwa.

Tam od par to bol sze wi ków po sied miu ich ata kach.
Za cho wa ła się upa mięt nia ją ca to ta bli ca ze śla da mi
kul, bo po strze la na przez żoł nie rzy so wiec kich już
w 1944 r. Trze ba pa mię tać, że 14 sierp nia 1920 r.
po se rii bol sze wic kich zwy cięstw, to my wy gra li -
śmy pod Le śnia ko wi zną i Osso wem. Pierw sze ma -
łe, bo tak tycz ne zwy cię stwa, mia ły wów czas nie -
zwy kłe zna cze nie cho ciaż to był bój o tak tycz nym
wy mia rze. Ale tam zgi nął ks. Igna cy Sko rup ka. Po -
świę ce nie ka pe la na sta ło się sym bo lem, cho ciaż nie
był je dy nym księ dzem, któ ry zgi nął. Ks. Sta ni sław
Ro zum kie wicz ka pe lan Le gii Aka de mic kiej zo stał
ode sła ny na ty ły z esze lo nem ran nym i roz sie ka ny
przez Ko za ków, gdy go do pa dli. Ale to po grzeb ks.
Sko rup ki stał się wiel ką ma ni fe sta cją pa trio tycz -
ną. I po dob nie jak Ossów i Ra dzy min sym bo lem
bi twy war szaw skiej, któ ra od wró ci ła lo sy woj ny.
Dla te go wła śnie Ossów stał się zna kiem zwy cię -
stwa. Fak tem po zo sta je, że tam od par to bol sze wi -
ków. W 1920 ro ku mie li śmy po nad mi lio no wą ar -
mię, ale w pew nym mo men cie sy tu acja sta ła się
dra ma tycz na. Gen. Ka zi mierz Sosn kow ski, za stęp -
ca Pił sud skie go, alar mo wał, że ar mia ma amu ni cję
na dwa dni. Na szczę ście 12 sierp nia na dwo rzec
skier nie wic ki do tar ły do sta wy wę gier skiej amu ni -
cji i bro ni. W in nym bo wiem wy pad ku po zo sta ły -
by kol by i ba gne ty. A pro por cję sił zna my.

– Dla cze go w ta kim ra zie ar mia – już bez Pił -
sud skie go, bo nie żył od czte rech lat – nie zdo ła ła
obro nić kra ju 19 lat póź niej we wrze śniu 1939 r?

– Po ten cja ły Pol ski i Nie miec róż ni ły się za -
sad ni czo. Mu sie li śmy sa mi bu do wać od pod staw
go spo dar kę w tym prze mysł. Po życz ki fran cu skie
co naj wy żej w tym po mo gły. Sys tem Cen tral ne go
Okrę gu Prze my sło we go miał być za mknię ty
w 1941 r. In for ma cje pol skie go wy wia du by ły ści -
słe, ale woj na zo sta ła przy spie szo na przez Hi tle ra.
W prze mysł nie miec ki in we sto wa li Ame ry ka nie
i An gli cy. Niem cy współ pra co wa li mi li tar nie
z ZSRR, tam mie li fa bry ki zbro je nio we i po li go ny,
na któ rych ćwi czy li, cze go za ka zy wał im Trak tat
Wer sal ski. Nie któ rzy hi sto ry cy uzna ją, że mo gli -
śmy się z Niem ca mi zma gać aż do wio sny – ale
Po la cy nie by li wte dy w sta nie po ko nać dru gie go
wro ga. Ar mia by ła no wo cze sna, a obro na kor do -
no wa. Wia do mo, co by się dzia ło, gdy by marsz.
Edward Rydz -Śmi gły od szedł na li nię Wi sły, co
by ło by roz sąd ne z punk tu wi dze nia woj sko we go
ale ozna cza ło od da nie Wiel ko pol ski, Ślą ska i Po -
mo rza. Hi tler mógł by wte dy no we Mo na chium
pań stwom za chod nim za pro po no wać, że by
usank cjo no wać te zdo by cze. Za Bu giem by ły już
mniej szo ści na ro do we. Nie od da my ani gu zi -
ka – to nie był fra zes. Żoł nierz miał bro nić ca ło ści
gra nic. Nie od dać ani pię dzi zie mi pol skiej. Mar -
sza łek Śmi gły mu siał bo wiem uwzględ nić pod sta -
wo we ra cje po li tycz ne.



9

Uro czy stość od by ła się na te re nie przy ko ściel -
nym  przy Ko lum nie Nie pod le gło ści w Iło wie.
Obec nie na tym te re nie trwa ją pra ce re no wa -
cyj ne, co nie prze szko dzi ło or ga ni za to rom: Sto -
wa rzy sze niu Na Rzecz Roz wo ju Zie mi Iłow skiej
oraz Ma zo wiec kiej Wspól no cie Sa mo rzą do wej
w spraw nym zor ga ni zo wa niu uro czy sto ści. 

Pro wa dzą cy uro czy stość – Sła wo mir Am bro ziak
pod kre ślił waż ność pa mię ci ro da ków o rocz ni cy wy bu -
chu Po wsta nia War szaw skie go dla ca łe go spo łe czeń -

stwa, na wią zał do po sta ci księ dza pra ła ta Wa cła wa Kar -
ło wi cza, ka pe la na Po wsta nia War szaw skie go, któ ry był
pierw szym po woj nie pro bosz czem w Iło wie. Z ko lei
Wan da Dra gan od czy ta ła frag men ty książ ki opi su ją cej
tra gizm Po wsta nia i oko licz no ści zwią za ne z ukry ciem
krzy ża z ka te dry war szaw skiej i prze nie sie nia go ka na ła -
mi do po miesz czeń szpi ta la po wstań cze go. Czy nu te go
do ko nał wspo mnia ny ksiądz Wa cław Kar ło wicz.

Wan da Świ der ska, uro dzo na w War sza wie, obec -
nie miesz ka ją ca w Słu bi cach prze ka za ła zgro ma dzo -

nym na uro czy sto ści swo je wspo mnie nia zwią za ne
z tra gicz ny mi dnia mi sierp nia i wrze śnia 1944 ro -
ku wi dzia ne oczy ma 12 let niej wów czas dziew czyn ki.

Ksiądz pro boszcz Krzysz tof Bo ruc ki mo dlił się
za po le głych po wstań ców, w tym szcze gól nie za żoł -
nie rzy AK z Zie mi Iłow skiej.

Po Ape lu Po le głych na stą pi ła ce re mo nia skła da -
nia kwia tów i zni czy. Wśród de le ga cji skła da ją cych by -
li: wójt gmi ny Iłów Jan Kra sniew ski, Prze wod ni czą cy
ra dy Gmi ny Sła wo mir To ma szew ski, rad ni gmin ni,
de le ga cja Sto wa rzy sze nia na Rzecz Roz wo ju Zie mi
Iłow skiej, stra ża cy, oso by pry wat ne.

reklama

Frag men ty wspo mnień Le oka dii
Stań czak – Bort kie wicz, cór ki An -
to nie go Stań cza ka uro dzo ne go
w 1898 ro ku w Ste gnie gmi na Iłów
i Pe la gii Stań czak z do mu Chu -
dzyń ska uro dzo nej w 1900 ro ku
w Za le siu pa ra fia Brzo zów. An to ni
Stań czak był żoł nie rzem Le gio nów
Pił sud skie go, brał udział w bi twie
o War sza wę w sierp niu 1920 ro ku,
w od bi ja niu Wil na i w po cho dzie
do Ki jo wa. Za za słu gi wo jen ne
otrzy mał zie mię w osa dzie Pu zie -
nie wi cze ko ło No wo gród ka. 18
wrze śnia 1939 ro ku zo stał aresz to -
wa ny przez So wie tów, ze sła ny
do Ostasz ko wa, zgła dzo ny 19 ma -
ja 1940 ro ku w Mied no je.

„Uro dzi łam się w 1926 ro ku w Pu -
zie nie wi czach ko ło No wo gród ka. Mia -
łam czte rech młod szych bra ci. Ży li śmy
do stat nio i szczę śli wie na tak zwa nych
„kre sach”. Ro dzi ce po bu do wa li dom, sto -
do łę ze spi chle rzem, se row nię oraz
drwal nię. Nasz ko ściół pa ra fial ny znaj do -
wał się w Mi rze ko ło Za osia, zna ne go
z miej sca uro dze nia Ada ma Mic kie wi -
cza. Tra ge dia na szej ro dzi ny za czę ła się
od przyj ścia Ar mii Czer wo nej 17 wrze -
śnia 1939 ro ku. Dzień był pięk ny, sło -
necz ny. Już od ra na spo kój za kłó ca ły la ta -
ją ce sa mo lo ty i spa da ją ce wo kół nas bom -
by. Oko ło po łu dnia za wi ta li do nas ko -
mu ni ści bia ło ru scy i żą da li zda nia bro ni,
któ rej prze cież u nas nie by ło. Był na to -
miast du ży skład se rów i in nych pro duk -
tów mlecz nych. Zo sta ły one na tych miast
za re kwi ro wa ne dla Ar mii Czer wo nej.
So wie ci po za my ka li na sze bu dyn ki na 3

kłód ki. Wi dząc, co się dzie je i sły sząc po -
gróż ki, jesz cze przed za cho dem słoń ca
Ta tuś ka zał za prząc ko nie, aże by wy je -
chać z do mu i prze no co wać w ukry ciu
w sto do le u za przy jaź nio ne go Bia ło ru si -
na w Tur cu, na szym po bli skim mia stecz -
ku. Ra no wró ci li śmy do do mu i za sta li -
śmy kom plet ne spu sto sze nie. Roz kra -
dzio no bli sko dwu dzie sto let ni do ro bek
na szych ro dzi ców. Na wet z tych 2000 za -
re kwi ro wa nych se rów nie po zo sta wio no
ani jed ne go. Po na szym po wro cie wkrót -
ce po ja wi li się ko mu ni ści, aresz to wa li
w na szej obec no ści na sze go Ta tu sia, za -
bra li ko nie. Nam: pię cior gu dzie ciom
i Mat ce po zo sta ła po ściel, wóz bez ko ni
i to, co by ło na nas z ubra nia. Dzień 18
wrze śnia 1939 ro ku był dla na szej ro dzi -
ny dniem roz sta nia się na za wsze z Oj -
cem, któ ry był dla nas uko cha ną oso bą
i któ re go szu ka li śmy nie ustan nie przez
Czer wo ny Krzyż i in ne or ga ni za cje, aż
do 1991 ro ku, kie dy to otrzy ma li śmy
od Ro dzi ny Ka tyń skiej ko pię li sty za mor -
do wa nych przez NKWD z da tą 19 ma -
ja 1940ro ku. By ło tam na zwi sko na sze go
Ta tu sia (…) 18 wrze śnia 1939 ro ku
po aresz to wa niu Ta tu sia i wy wie zie niu
w nie zna ne, do brzy są sie dzi, żo ny osad -
ni ków, przy ję li nas do swo ich oca la łych
do mów i prze trzy ma li nas aż do dnia de -
por ta cji, to jest do 10 lu te go 1940 ro ku.
Te go wy da rze nia chy ba nikt z nas nie za -
po mni. Zi ma by ła bar dzo mroź na, zie -
mia po kry ta gru bą war stwą śnie gu. O go -
dzi nie 4 ra no za drża ło wszyst ko od wiel -
kie go ło mo ta nia w drzwi, któ re oprócz
zam ków za wsze by ły pod par te bel ką.
Po ich otwar ciu wpa dła do do mu zgra ja
uzbro jo nych czer wo no ar mi stów, prze -
czy ta li roz kaz i ka za li „so bi rat sa z wiesz -
cza mi” czy li za bie rać się z rze cza mi

i przy -40 stop niach mro zu wy rwa no nas
z do mu, za ła do wa no pod bro nią na sa -
nie, gdzie Ma mu sia po przy kry wa ła nas
pie rzy ną, aby ra to wać przed za mar z nię -
ciem. Od tran spor to wa no nas do to wa ro -
we go po cią gu w Stołp cach. Do wa go nów
ła do wa no po 65 osób. Zmar z nię ci i prze -
stra sze ni lu dzie wrzu ca li swój oca lo ny
do by tek do by dlę cych, brud nych wa go -
nów, nie do sto so wa nych do trans por tu
lu dzi w hu ma ni tar nych wa run kach.
W środ ku każ de go z nich stał że la zny pie -
cyk do ogrze wa nia. Za nim wy rwa na
część de ski w pod ło dze two rzy ła dziu rę,
prze zna czo na na ustęp. Pod da chem wa -
go nu by ły po dwa nie oszklo ne, za kra to -
wa ne ma łe okien ka i kil ka szpar, roz ja -
śnia ją cych wnę trze po miesz cze nia.(…)
Da no nam 17 zmar z nię tych bo chen ków
czar ne go chle ba i pacz kę so lo nej ry by
na 65 osób na dwa dni. Ja ko do da -
tek – trzy wia dra go to wa nej wo dy, tak
zwa ny „ki pio tok”. Straż ni cy ostrze ga li
nas, że każ da pró ba uciecz ki bę dzie ka ra -
na śmier cią. Za su nę li drzwi, za wią za li je
dru tem z ze wnątrz. Stuk zde rza ków
i gwał tow ne szarp nię cie uzmy sło wi ło
nam, że po ciąg ru sza wio ząc nas w nie -
zna ne. Wie dzie li śmy, że je dzie my
na wschód. Wło sy przy ma rza ły do wil -
got nych ścian wa go nów.(…) Je cha li śmy
pra wie dwa ty go dnie: przez Smo leńsk,
Wo łog dę do Wo że gi, skąd prze wie zio no
nas sa nia mi na Ża row ski pa sio łek czy li
osa dę. Tam po za drze wa mi taj gi nic nie
by ło, a zi ma, głód i roz pacz nie ustę po wa -
ły. Umiesz czo no nas w prze mar z nię tych
ba ra kach jak sar dyn ki, po 17 osób w jed -
nym. Tam w nie dłu gim cza sie zmarł
mój 6-cio mie sięcz ny bra ci szek, któ re go
nie mo gli śmy na wet po ludz ku po cho -
wać, bo grób ko pa li śmy pa ty ka mi w za -

mar z nię tej zie mi.(…) W nie dłu gim cza sie
po zwo lo no nam zbu do wać so bie pry cze
do spa nia i sto ły z nie he blo wa nych de sek
przy mo co wa nych do ścian i pod par tych
gru by mi, sę ka ty mi pnia mi. Po za „ki pio -
to kom” bra ko wa ło wszyst kie go. O mle -
ku, czy owo cach mo gli śmy tyl ko po ma -
rzyć. By li śmy głod ni, cho ro wa li śmy,
a wszy i plu skwy wy sy sa ły z nas ostat ki
krwi. Nie by ło się w co ubrać i nie by ło
gdzie na być no we go ubra nia i nie by ło
za co. (…). Na sza Ma mu sia sta ła się „le so -
ru bem”, czy li drwa lem, bo mu sia ła zdo -
być te 3 ru ble „awan su” każ de go dnia.
My, dzie ci po ma ga li śmy jej pa ląc ga łę zie,
pi łu jąc kloc ki drew na do na pę dza nia
trak to rów oraz kar czu jąc po le pod kar to -
fle, zbie ra jąc ma li ny i ja go dy.(…)
Po dwóch la tach, kie dy Niem cy roz po -
czę li woj nę z So wie ta mi, da no nam wię -
cej swo bo dy, ale żyw no ści, to już pra wie
nie by ło. Nie moż na by ło na wet ma rzyć
o 400 gra mo wym przy dzia le chle ba.
Wszy scy z osa dy po sta no wi li śmy ru szyć
na po łu dnie, gdzie się or ga ni zo wa ła Pol -
ska Ar mia. Wy je cha li śmy wy na ję tym to -
wa ro wym po cią giem. Po dróż trwa ła po -

nad 2 mie sią ce w wa run kach nie lep -
szych od tych z 10 lu te go 1940 ro ku, ale
wa go ny już nie by ły za ry glo wa ne. Kra dli -
śmy po dro dze co się tyl ko da ło, aże by na -
peł nić żo łąd ki i na grzać wa go ny. Wie lu
zgi nę ło po dro dze, bo nie zdą ży li wró cić
na czas do po cią gu, któ ry ru szał i sta wał,
kie dy tyl ko chciał. By li ta cy, któ rzy wska -
ku jąc nań w bie gu zo sta li po miaż dże ni
lub po ka le cze ni. Prze je cha li śmy przez
Mo skwę, Swier dłowsk, Cze la bińsk, Ma -
gni to gorsk na Ura lu, po przez Ka zach -
stan do gra ni cy chiń skiej, gdzie się to ry
ko le jo we koń czy ły. Stam tąd za wró co no
nas na za chód i przez Kir gi stan do je cha li -
śmy do Uz be ki sta nu. Stam tąd by ło już
tyl ko oko ło 40 km do pol skie go obo zu
w Ker mi ne. Tam po mi mo sza le ją cych
epi de mii by ło nam le piej, bo mie li śmy
chleb na śnia da nie, a na obiad zu pę. (…)
Stam tąd zgło si łam się do Woj sko wej
Szko ły Mło dych Ochot ni czek ma jąc
lat 16. Moi dwaj bra cia: Ta dek i Ka rol
wstą pi li do Ju nac kiej Szko ły Ka de tów
(…). Bę dąc przy ugru po wa niu woj sko -
wym wy je cha łam w sierp niu 1942 ro ku
okrę tem Zda now do Pah le vi, gdzie nas
oczysz czo no, umun du ro wa no i od kar -
mio no na ty le, że z ko ścio tru pów za mie -
ni ły śmy się zno wu w ty po we, pięk ne pol -
skie dziew czę ta. Stam tąd od by ła się dłu -
ga po dróż przez Te he ran, Bag dad, Jor da -
nię, Sy rię do Pa le sty ny, gdzie ulo ko wa no
nas w koń cu na sta łe w klasz to rach Na za -
re tu, aby spo koj nie żyć i zdo by wać wie -
dzę w ję zy ku pol skim. Szko ła Mło dych
Ochot ni czek by ła osto ją pol sko ści i pa -
trio ty zmu. Tam w 1947 ro ku zda łam
ma tu rę.(…). Do Pol ski nie wró ci łam, gdyż
nie by ło wol nej Pol ski…”

OPRA CO WA ŁA: WAN DA DRA GAN

Le oka dia Stań czak – Bort kie wicz
miesz ka w Ka na dzie, jest człon kiem Za -
rzą du Kon gre su Po lo nii Ka na dyj skiej,
ak tyw nie dzia ła w wie lu związ kach po -
lo nij nych. Po sia da licz ne od zna cze nia,
mię dzy in ny mi Krzyż Sy bi ra ka.

Iłów pa mię ta. Uro czy sto ści w 76 rocz ni cę wy bu chu Po wsta nia War szaw skie go

Prze zna cze ni na za gła dę 
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Pan de mia ko ro na wi ru sa utrud nia nam świę -
to wa nie stu le cia Bi twy War szaw skiej. Ale
bo ha te ro wie wy da rzeń, któ re czci my – za -
rów no od zy ska nia nie pod le gło ści w li sto pa -
dzie 1918 r. jak jej sku tecz nej obro ny na po -
lu wal ki w sierp niu 1920 r. – mie li jesz cze
po waż niej szy pro blem z gry pą hisz pan ką.
Prze to czy ła się przez ca ły świat, po chła nia -
jąc wię cej ofiar niż bez po śred nie dzia ła nia
wo jen ne. Jak zło wro gi cień i nie wi dzial ny
wróg to wa rzy szy ła przy jaz do wi Pił sud skie go
z Mag de bur ga i roz bra ja niu Niem ców
w War sza wie, pierw szym wol nym wy bo rom
do Sej mu Usta wo daw cze go, wresz cie zaś
roz strzy ga ją cej o utrwa le niu nie pod le gło ści
woj nie obron nej z bol sze wi ka mi.

Do sko na ły wiersz po ety z gru py Ska man der
Ja na Le cho nia o Pił sud skim koń czy się na po zór
tyl ko za gad ko wy mi sło wa mi: A on mó wić nie mo -
że. Mun dur na nim sza ry.

Owa cyj nie wi ta ny przez war sza wia ków Jó zef
Pił sud ski nie mógł prze ma wiać, bo wiem cier piał
na ostrą in fek cję gar dła i oba wiał się, że wo bec osła -
bie nia or ga ni zmu za paść mo że na gry pę hisz pan kę.

Pan de mia hisz pan ki za czę ła się pod ko -
niec I woj ny świa to wej i trwa ła do 1920 r. Nie
oszczę dzi ła Pol ski.

Sa ma na zwa jest za wod na. Śmier cio no śna
i zło śli wa od mia na tak po pu lar nej cho ro by nie roz -
wi nę ła się wca le w Hisz pa nii, tyl ko na ro dzi ła w Sta -
nach Zjed no czo nych. Jed nak po nie waż Hisz pa nia
nie by ła kra jem wo ju ją cym, bo w woj nie świa to wej
póź niej za cho wa ła neu tral ność, nie obo wią zy wa ła
tam cen zu ra woj sko wa więc wia do mo ści o no wej
pla dze ga ze ty po da wa ły otwar cie. Stąd myl ne wra -
że nie, że w ibe ryj skiej mo nar chii ofiar wi ru sa by ło
wię cej niż gdzie in dziej, cho ciaż po zo sta je fak tem,
że za cho ro wa nia nie omi nę ły tam na wet ro dzi ny
kró lew skiej.

Hisz pan ka nie na ro dzi ła się też na fron tach,
tyl ko w jed nym z obo zów woj sko wych za Oce -
anem, w sta nie Kan sas. Żni wo śmier ci ze bra ła jed -
nak w ogar nię tej woj ną Eu ro pie, gdzie wa run ki sa -
ni tar ne by ły okrop ne, bra ko wa ło żyw no ści i le -
karstw. Żoł nierz bro dzą cy w wo dzie roz mię kłych
oko pów, nie rzad ko po śród ciał to wa rzy szy wal ki,
po zo sta wał bez rad ny wo bec wi ru sa.

Ofia ra mi cho ro by ma so wo pa da li też wy gło -
dze ni cy wi le. Ta kiej klę ski nie no to wa no od cza sów
czar nej śmier ci, jak na zwa no pla gę dżu my
z lat 1347-50. Wy mio tła jed ną trze cią po pu la cji
Eu ro py. Te mu, że omi nę ła Pol skę – za wdzię cza li -
śmy buj ny roz wój z cza sów ostat nie go Pia sta Ka zi -

mie rza Wiel kie go, An de ga we nów i Ja giel lo nów,
któ ry po sta wił Pol skę wśród ów cze snych mo -
carstw.

W la tach 1918-20 by ło już ina czej, ale sła be
utrwa le nie się hisz pan ki w pol skiej hi sto rii wy ni ka
z fak tu, że by ła jed nym z wie lu nie szczęść, obok
wo jen nych znisz czeń i rze zi, gło du i prze sie dleń.
Dla te go jak za uwa ża prof. Wło dzi mierz Bo ro dziej:
„Po hisz pan ce (..) w na szej świa do mo ści nie zo sta ły
żad ne śla dy (..). Brak wia ry god nych da nych sta ty -
stycz nych de for mu je na szą pa mięć: nie za pi sa li śmy
tej trau my, bo nie zo sta ła na zwa na. Co nie zna czy,
że pol ska hisz pan ka by ła mniej śmier cio no śna”
[1].        

W War sza wie na hisz pan kę w la -
tach 1918 – 1920 umar ło 2 tys lu dzi na 820 tys
miesz kań ców. W li czą cym 180 tys. lud no ści Kra -
ko wie na „hisz pań ską in flu en zę” umie ra ło je sie -
nią 1918 ro ku – we dług dzien ni ka „Czas” – na wet
do stu osób ty go dnio wo. Po dob nie we Lwo wie, ów -
cze snej ga li cyj skiej sto li cy – licz ba zgo nów na 200
tys ów cze snych miesz kań ców do cho dzi ła w ko lej -
nych ty go dniach do set ki.

Wła śnie we Lwo wie pod ko niec 1918 r. pra sa
po wia da mia ła o ma so wych za cho ro wa niach wśród
uczniów szkół śred nich, za my ka niu pla có wek
oświa to wych czy ro dzi cach nie po sy ła ją cych dzie ci
do szko ły. Za uważ my jed nak, że nie prze szko dzi ło
to na sto let nim czę sto Lwow skim Or lę tom wy zwo -
lić mia sto i dzię ki do trwa niu do od sie czy – za cho -
wać je dla Pol ski.

We dług ba da cza Łu ka sza Miesz kow skie go
w su mie hisz pan ka za brać mia ła na za wsze z Pol ski
ćwierć mi lio na osób z za cho ro wa ło na nią do 6,5
mln [2].    

Ina czej niż in ne od mia ny gry py hisz pan ka za -
bi ja ła naj ła twiej cho rych z prze dzia łu wie ko we -
go 20-40 lat. I ła two się prze no si ła.

Ze wscho du wraz z wro gi mi ar mia mi nad cią -
ga ły też in ne cho ro by, od stycz nia do mar ca 1919 r.
do szpi ta la w Wil nie przyj mo wa no co dzien nie 600
cho rych na dur pla mi sty, ty lu, co przed I woj ną
świa to wą... rocz nie [3]. Jak kon sta tu je An drzej
Kra jew ski – wraz z bol sze wi ka mi przy szły też
do nas epi de mie [4]. Po zo sta je fak tem, że hisz pan -
kę na zy wa no też „wo łyn ką”, „ukra in ką” al bo wręcz
„cho ro bą bol sze wic ką”, jak za uwa ża Mag da le na
Ko wal czyk. Służ by sa ni tar ne dłu go jed nak za ję te
by ły ra czej wal ką z ty fu sem, a hisz pan ka po ja wia ła
się ja ko do dat ko wy dla nich pro blem [6].  

W USA je sie nią 1918 r. wpro wa dzo no obo -
wią zek no sze nia ma sek ochron nych przez służ by
me dycz ne i po li cjan tów, ostrze ga no przed wta pia -
niem się w tłum i plu ciem na uli cy oraz uży wa -
niem wspól nych ręcz ni ków i na czyń.

Rów nież w Pol sce do wal ki z hisz pan ką za an -
ga żo wa no po li cję, m. in. we Lwo wie i Kiel cach, bo

zda rza ły się wy pad ki ukry wa nia cho rych. Na stro je
mu sia ły być bli skie pa ni ki, sko ro w Kra ko wie służ -
by ma gi strac kie oświad cza ły ofi cjal nie, że nie praw -
dą jest, ja ko by zwło ki ofiar hisz pan ki czer nia ły,
a cho ro ba nie ma nic wspól ne go z dżu mą. Chło pi
fra so wa li się, czy cho ro ba nie prze rzu ci się na zwie -
rzę ta go spo dar skie.

W ga li cyj skiej Kruż lo wej, tej sa mej wsi z któ rej
po cho dzi słyn na prze pięk na rzeź ba Ma don ny,
w pa ra fii od by wa ło się po kil ka dzien nie po grze -
bów ofiar hisz pan ki. W wie lu do mach nie miał kto
stra wy ugo to wać, al bo wiem cho ro wa li wszy -
scy – alar mo wał lu do wy ty go dnik „Piast” w nr 41
z 13 paź dzier ni ka 1918 r. Zaś pod Wie licz ką sza la -
ła nie tyl ko hisz pan ka ale i czer won ka. 

Po mi mo tak trud nych wa run ków, w Pol -
sce – tam, gdzie nie trwa ły wal ki, a roz cią ga ła się
już ro dzi ma ad mi ni stra cja – 26 stycz nia 1919 r.
prze pro wa dzo no w peł ni de mo kra tycz ne wy bo ry
do Sej mu usta wo daw cze go. Epi de mia hisz pan ki
nie za szko dzi ła fre kwen cji, któ ra oka za ła się im po -
nu ją ca. Udział w gło so wa niu wzię ło bo wiem 77
proc upraw nio nych. Dla uwia ry god nie nia Pol ski ja -
ko świe żej de mo kra cji. dla uzna nia jej nie pod le gło -
ści i ko rzyst nych gra nic mia ło to ko lo sal ne zna cze -
nie. Po rów naj my to ze współ cze sną fre kwen cją...      

Pro ble my dziel nie zma ga ją cych się z epi de mią
le ka rzy bar dzo przy po mi na ły te dzi siej sze z CO -
VID -19. Jak re la cjo no wał wal kę z pan de mią
z lat 1919-20 Szczę sny Bro now ski: „W Szpi ta lu
Woj sko wym Mo ko tow skim za no to wa li śmy 35
przy pad ków bez po śred nie go za ka że nia się cho -
rych in nej ka te go rii od cho rych na gry pę (..). Za pa -
da nia jed nak ca łej sa li ni gdy nie wi dzie li śmy, cho -
rzy gry po wi le że li na sa lach ogól nych, ale ob szer -
nych i do brze prze wie trza nych. Dzia ło się tak jed -
nak w ko sza rach, w lo ka lach fa brycz nych, szko łach
i. t. d. czy li więk szych zbio ro wi skach ludz kich za -
nie czysz czo nych i źle wie trzo nych” [7]. 

Cho ciaż rów no cze śnie, jak pi sze Jan Wnęk:
„Epi de mia gry py ata ko wa ła pol skie woj sko. Ba da -
nia nad etio lo gią gry py hisz pan ki pro wa dził Ste fan
Ster ling -Oku niew ski z De par ta men tu Sa ni tar ne go
Mi ni ster stwa Spraw We wnętrz nych. Re ali zo wał je
wśród od dzia łów woj sko wych prze by wa ją cych nie
na woj nie, lecz w gar ni zo nach, usta la jąc, że śmier -
tel ność nie by ła zbyt wy so ka. Żoł nie rzy szcze pio no
szcze pion ką (wy ro bu Cen tral ne go Za kła du Epi de -
mio lo gicz ne go) (..). Jak dziś wia do mo, szcze pion ki
prze ciw gry pie wy na le zio ne w okre sie pan de mii
nie wy star cza ją co chro ni ły przed za cho ro wa nia mi.
Za cho ro wa nia żoł nie rzy na gry pę hisz pan kę wzbu -
dza ły szcze gól ną bo jaźń w okre sie woj ny pol sko -
-bol sze wic kiej. Cho ro ba zmniej sza ła li czeb ność
wojsk i ich spraw ność bo jo wą” [8].

Nie uda rem ni ła jed nak war szaw skie go zwy cię -
stwa. Po la tach przy cho dzi zmie rzyć się z czar ną le -

gen dą wy kre owa ną przez na cjo na li stycz ną hi sto -
rio gra fię ro syj ską, przy pi su ją cą Po la kom tak złe
trak to wa nie jeń ców bol sze wic kich, że ma so wo
umie ra li. 

Na praw dę jed nak by ło ina czej: za pa da li ma so -
wo na cho ro by, w tym śmier cio no śną hisz pan kę,
za spra wą fa tal nych wa run ków sa ni tar nych, ja kie
mie li u sie bie. Ko mi sa rze za dba li bo wiem o ide olo -
gię, ale nie o wy ży wie nie czy nie zbęd ne me dy ka -
men ty. Do pol skich obo zów je niec kich tra fiał więc
żoł nierz cho ry, wy gło dzo ny i za ro ba czo ny, w let -
nim mun du rze z cza sów bi twy war szaw skiej, któ -
ry póź niej już nie chro nił go przed zim nem.

Przy wy mia nie jeń ców po ry skim trak ta cie po -
ko jo wym (1921 r.) rze czy wi ście nie po wró ci ło
z nie wo li ty lu soł da tów, ilu się w niej zna la zło, ale
po za cho ro ba mi za kaź ny mi – któ re tra pi ły rów -
nież pol skie woj sko – by ła in na jesz cze te go sta nu
rze czy przy czy na: ty siąc jeń ców wo la ło zo stać
w Pol sce, in ni wy bra li kra je, z któ rych po cho dzi li,
od Czech po Ło twę. Wie lu nie kwa pi ło się wca le re -
pa trio wać do ko mu ni stycz ne go ra ju, bo zbyt do -
brze już go zna li. Przy oka zji wy mia ny jeń ców
przed sta wi cie le ro syj skie go rzą du bol sze wic kie -
go – cho ciaż na praw dę nie mu sie li te go ro -
bić – dzię ko wa li ka pi ta no wi Wła dy sła wo wi Ga ble -
ro wi, ko men dan to wi szpi ta la woj sko we go w obo -
zie je niec kim w Strzał ko wie za ura to wa nie na wet 3
tys. cięż ko cho rych pa cjen tów [9]. Po cho dzą cy
z Po zna nia kpt. Ga bler prze pro wa dził tam sku tecz -
ną de zyn fek cję i de zyn sek cję oraz spraw nie od dzie -
lił cho rych na hisz pan kę od tych, co za pa dli na ty -
fus, że by się nie za ra ża li na wza jem.  

Zaś pan de mia hisz pan ki ustą pi ła wkrót ce
wraz z in ny mi kosz ma ra mi koń czą cej się woj ny. 

ŁU KASZ PERZY NA

[1] „Naj więk sza pan de mia hisz pan ki u pro gu nie pod -
le głej Pol ski”... Po li ty ka. pl z 27 lip ca 2020
[2] por. Łu kasz Miesz kow ski. A Fo re ign La dy: The Po -
lish Epi so de in The In flu en za Pan de mia of 1918
[3] An drzej Kra jew ski. Ty fus i in ni na jeźdź cy. Wraz
z bol sze wi ka mi w 1920 r. przy szły też do nas epi de -
mie. For sal. pl z 14 mar ca 1920
[4] ibi dem       
[5] Mag da le na Ko wal czyk. Gry pa hisz pan ka 100 lat
te mu. Dziś ko ro na wi rus. Agro Fakt. pl z 22 mar -
ca 2020
[6] „Naj więk sza pan de mia...”, op. cit
[7] Szczę sny Bro now ski. Epi dem ja gry py w la -
tach 1918-1920. Jej isto ta, ob ja wy, za po bie ga nie
i le cze nie [cyt wg:] Elż bie ta Si tek. Naj więk sze epi de -
mie XX wie ku. ga ze ta. po li cja. pl z 28 ma ja 2020 
[8] Jan Wnęk. Pan de mia gry py hisz pan ki (1918-19)
w świe tle pol skiej pra sy. Ar chi wum Hi sto rii i Fi lo zo fii
Me dy cy ny nr 77 z 2014, s. 19 
[9] por. W po szu ki wa niu „pol skie go Ka ty nia”. Z pro fe -
so rem Zbi gnie wem Kar pu sem, hi sto ry kiem, dy rek to -
rem In sty tu tu Sto sun ków Mię dzy na ro do wych UMK
w To ru niu roz ma wia An drzej Fe do ro wicz. Agen cja Me -
dial na amaf. pl

Kie dy hisz pan kę zwa no bol sze wic ką cho ro bą
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Na si są sie dzi nie złom ni

Z Ma riu szem Am bro zia kiem współ or ga ni za to rem
straj ków w Ur su sie w ma ju i sierp niu 1988 r.

roz ma wia Łu kasz Perzy na

– Do NSZZ „So li dar ność” w la tach 1980-81 na le ża ło dzie sięć
mi lio nów Po la ków. Jed nak do pie ro mło da So li dar ność ta dru ga, nie
tak ma so wa utwo rzo na przez no we rocz ni ki, Pan uro dził się
w 1969 – zre ali zo wa ła cel tej pierw szej: doj ście do wol no ści, de mo -
kra cji i nie pod le gło ści. Kie dy na brał Pan ta kie go po czu cia, że to
od Wa sze go po ko le nia wszyst ko za le ży?

– Po ja wia ło się stop nio wo, w trak cie straj ków w Ur su sie w 1988
r. Z pew no ścią nie dzia ło się to w ten spo sób, że w jed nej chwi li ule -
głem olśnie niu. Ra czej stop nio wo, krok po kro ku, wraz z in ny mi do -
cho dzi łem do prze świad cze nia, o któ re Pan py ta. Na to miast po czu -
cie, że wszyst ko mo że się udać, że nie ma ba rier, któ rych nie da ło by
się prze ła mać opa no wa ło nas do pie ro po wy bo rach z 4 czerw ca 1989
r. Je śli py ta Pan o pierw szą So li dar ność, to oczy wi ście jej le gen da mia -
ła na nas ogrom ny wpływ. Sam by łem jesz cze w szko le pod sta wo wej,
ale po zo sta wa łem pod jej uro kiem. Zaś pierw sze wra że nie, że dzie je
się coś waż ne go, wią za ło się z piel grzym ką Ja na Paw ła II, bo dzie się -
cio lat ko wi udzie la ły się na stro je star szych.

– Do Ur su sa tra fił Pan już po sta nie wo jen nym. Ale waż ną ro lę
przy pi su je Pan wy da rze niom, któ re mia ły miej sce, gdy Pan cho dził
do pod sta wów ki?

– W Ur su sie pra co wał mój star szy brat Sła wo mir. Dla te go ni gdy
nie by ła to dla mnie po pro stu jed na z wie lu fa bryk. Tyl ko waż ne z ro -
dzin nej per spek ty wy miej sce. Za nim jed nak na stą pi ło la to 1980 r,
prze ży wa łem wraz z in ny mi pierw szą piel grzym kę Ja na Paw ła II.
W szko le w Iło wie oglą da li śmy trans mi sję, jak Pa pież wy sia da z sa mo -
lo tu. Dla dzie się cio lat ka, któ re mu udzie la ły się emo cje star szych,
w tra dy cyj nej wiej skiej spo łecz no ści by ło to waż ne wy da rze nie, ko -
men to wa ne do słow nie w każ dej cha łu pie. Mia ło sze ro ki pa trio tycz ny
wy miar. Po dob nie jak wcze śniej wspo mnie nia bli skich i są sia dów do -
ty czą ce II woj ny świa to wej, nie by ło prze cież ro dzi ny, któ ra nie po nio -
sła by strat. Dzia dek, któ ry przed woj ną zdą żył od być służ bę woj sko -
wą w puł ku szwo le że rów, zo stał pod czas oku pa cji ska to wa ny przez
Niem ców w wię zie niu w Płoc ku. Do do mu wró cił, ale do zdro wia już
ni gdy, po zo stał scho ro wa nym wra kiem, zmarł wkrót ce po sześć dzie -
siąt ce.

– So li dar ność rów nież od bie rał Pan na po czą tek w ro dzin nym
kon tek ście, za spra wą bra ta?

– Sła wek od sierp nia 1979 r. pra co wał w Ur su sie, gdy wszyst ko
się za czę ło, przy wo ził ulot ki i ga zet ki. Chło ną łem to wszyst ko,
prze glą da łem, po chle bia ło mi tro chę, że aku rat na ten te mat brat

roz ma wia z je de na sto lat kiem jak z do ro słym. W szko le du żo o tym
roz ma wia li śmy. Ba wi li śmy się rów nież w strajk, ktoś z nas był Le -
chem Wa łę są. Pa mię tam „Czło wie ka z że la za” An drze ja Waj dy,
oglą da ne go z wiel kim prze ję ciem w Iło wie. Póź niej w róż nym gro -
nie sta ra li śmy się od twa rzać ów cze sne kli ma ty, dys ku sję na 30-le cie
So li dar no ści zor ga ni zo wał Mar cin Ryń ski, jej za pis znaj du je się
na stro nie eSo cha czew. pl.

– O So li dar no ści z Ur su sa opo wia dał Pa nu brat, wspo ma ga jąc się
bi bu łą, ga zet ka mi, ale na wsi po wsta wa ła zie lo na So li dar ność Rol ni -
ków In dy wi du al nych?

– Z 1981 r. za pa mię ta łem uro czy stość po świę ce nia jej
sztan da ru, pod nio słą ale też zu peł nie od mien ną od aka de mii
w szko le, któ re do tych czas zna li śmy. Rol ni czą So li dar ność
na na szym te re nie za kła da li star si o kil ka na ście lat ko le dzy i są -
sie dzi, An drzej Cioł kow ski i Ma rian Po łu bok oraz Le szek
Bluszcz, Hen ryk War goc ki i Ry szard Mar ci niak. Póź niej do szedł
Boh dan Ry bic ki, z któ rym po dob nie jak z Cioł kow skim mam
przy jem ność współ pra co wać do dzi siaj. Miesz ka łem wte dy z ro -
dzi ca mi 3,5 ki lo me tra od Iło wa w Ste gnie, oj ciec pro wa dził go -
spo dar stwo. Mam dwóch bra ci: Pio tra, któ ry pro wa dzi go spo -
dar stwo i pro du ku je opał eko lo gicz ny oraz Sław ka, któ ry wte dy
ja ko pra cow nik Za kła dów Me cha nicz nych w Ur su sie był dla
mnie głów nym źró dłem in for ma cji o wy da rze niach – oraz dwie
sio stry: Go sia zo sta ła za kon ni cą, kar me li tan ką, a Ka sia pro wa -
dzi sklep w Iło wie. Mia łem więc z kim roz ma wiać o sy tu acji, ale
też o ko go się mar twić, gdy się po gor szy ła.

– 13 grud nia 1981 r. na wsi przy ję to pew nie ina czej niż w mie -
ście, choć by z po wo du bra ku więk szej licz by te le fo nów, wte dy za raz
od cię tych?

– Jak w każ dą nie dzie lę uda łem się do Iło wa do ko ścio ła. Wszy -
scy już wie dzie li. Gdy wró ci łem – oj ciec aku rat za rzą dził świ nio bi cie.
Wie dział, że trze ba w tej sy tu acji za dbać o za bez pie cze nie pod sta wo -
wych środ ków do ży cia. A po tem słu cha ło się Ra dia Wol nej Eu ro py,
Gło su Ame ry ki, BBC. Po szli śmy z oj cem do są sia da, któ ry miał lep sze
ra dio, a strasz nie wte dy za głu sza no, ale bar dziej cho dzi ło o to, że raź -
niej słu cha się pol skich roz gło śni w kil ka osób, od ra zu wszyst ko ko -
men tu jąc.

– Co jesz cze da ło się za pa mię tać z pierw szych dni sta nu wo jen -
ne go w ma łej miej sco wo ści?

– Dro ga mi na Płock, So cha czew i Wy szo gród cią gnął cięż ki
sprzęt, czoł gi i trans por te ry opan ce rzo ne. Dziś wie my, że to by ła
de mon stra cja si ły. Ale wte dy nie zda wa li śmy so bie spra wy, czy
gdzieś nie to czą się wal ki i ten sprzęt nie zo sta nie uży ty. Na praw -
dę część te go sta no wił złom, pa mię ta ją cy dru gą woj nę świa to wą,
wy cią gnię to to wszyst ko na dro gi, by zła mać mo ra le spo łe czeń -
stwa, od wieść lu dzi od opo ru. Zi ma by ła sro ga, co two rzy ło do -
dat ko wą at mos fe rę gro zy. Ma ło te go, na prze ło mie 1981 i 1982
r. na tych te re nach zda rzy ła się aku rat ka ta stro fal na po wódź. Naj -
więk sze stra ty po nie sio no w Do brzy ko wie, za la ło dol ną część
Płoc ka. Po wódź zi mo wa to pie kło. Nasz te ren też był za gro żo ny.
Wzdłuż dro gi uło żo no wor ki z pia skiem, ca ły mi ki lo me tra mi.
W mo jej szko le pod sta wo wej wy go spo da ro wa no miej sce dla prze -
sie dleń ców z naj moc niej po szko do wa nych te re nów. Na bo isku,
gdzie zwy kle gra li śmy w pił kę, te raz lą do wał he li kop ter. W koń -
cu rów nież my, ja ko dzie cia ki z za gro żo nych ob sza rów wy wie zie -
ni zo sta li śmy do wsi Po rę ba ko ło Msza ny Dol nej, w Be ski dy.
Wszy scy o nas dba li, ale po łą cze nie tych do świad czeń ozna cza ło
już trwa łe po że gna nie z dzie ciń stwem, a by łem wte dy do pie ro
w szó stej kla sie. Ukształ to wa ło się we mnie prze ko na nie, że… ży -
cie jest cięż kie.

Kar ty hi sto rii Pol ski za pi sa ne zo sta ły lo sa mi wie lu bo ha te -
rów. Nie wie lu z nas wie, że by li ni mi tak że miesz kań cy Bul -
ko wa i oko lic, któ rzy swo im ży ciem i czy na mi po ka za li jak
bar dzo ko cha ją Oj czy znę. Na wią zu jąc do upa mięt nie nia 76
rocz ni cy wy bu chu Po wsta nia War szaw skie go pra gnę przed -
sta wić syl wet ki na szych lo kal nych mło dych bo ha te rów.
W świa do mo ści wie lu Po la ków po ku tu je po gląd, że uczest ni -
ka mi Po wsta nia War szaw skie go by li głów nie War sza wia cy.

Tym cza sem by ła to rów nież mło dzież zie miań ska z te re nu ca łej
Pol ski oraz Kre sów Wschod nich. Miesz kan ka Da ni sze wa Wan da
z Gor skich Ka czo row ska, łącz nicz ka plu to nu 587 Gro chów ba ta lio nu
„Oa za” pseu do nim „Wan da” puł ku „Wa li gó ra” i jej mąż Mie czy sław, do -
wód ca plu to nu pseu do nim „Adam” nie mal jed no cze śnie zgi nę li na ba -
ry ka dzie przy uli cy Kon duk tor skiej na Dol nym Mo ko to wie. Osie ro ci li
ma łe go syn ka Ada ma, któ re go wy cho wa niem za ję ły się jej sio stra Mag -
da le na i bab cia Wan da, cór ka Lu cy ny Ko siń skiej z Nad ułek.

Ku zyn ka Wan dy Ja ni na z Roz wa dow skich Rau hud to wa z Ko byl -
nik po le gła 2.09.1944r.

Woj ciech Gor ski z Nad ułek uczest nik kon spi ra cji, żoł nierz Sza -
rych Sze re gów w wie ku 15 lat skła da przy się gę AK. Wal czy w po wsta -

niu przy uli cy Próż nej 14 i Kró le wiec kiej 16. Dwa la ta prze by wa
w obo zach je niec kich La ras dorft i Zie gen han ko ło Ka sel, skąd ucie ka
z pięt na sto ma uczest ni ka mi AK.

Ja nusz Cza pliń ski z Osie ka, czło nek ZWZ – AK ba ta lio nu Ki liń -
skie go zgi nął w pierw szych dniach po wsta nia.

Przez wie le lat pra co wał w Osie ku Hen ryk Ossow ski, pseu do nim
„Do łę ga” ad iu tant Hu ba la. Po śmier ci ma jo ra zo sta je ku rie rem i prze -
pro wa dza człon ków AK na Wę gry. Na stęp nie wal czy w po wsta niu ja -
ko do wód ca przy uli cy Fra ska ti 1.

Miesz ka niec Pi li cho wa Je rzy Ci chow ski, czło nek ZWZ – AK
rów nież brał udział w Po wsta niu War szaw skim.

Ed mund Gay ny miesz ka niec Pod lec ka brał udział w po wsta niu
na uli cy Płoc kiej, gdzie zo sta je ran ny. Do sta je się do nie wo li nie miec -
kiej i prze by wa tam od 5.10.1944 do 2.05.1945r. w obo zach: Lams -
dorf i San bo stel -Lu bec ka. Uwol nio ny przez woj ska alianc kie wy emi -
gro wał do USA.

Z naj bliż szej ro dzi ny Ed mun da wal czy li w po wsta niu: je go stryj
Sta ni sław – zgi nął w pierw szych dniach po wsta nia, syn Sta ni sła wa
An drzej – zgi nął 3.08 na Słu żew cu, młod szy syn Jan był w kon spi ra -
cji i nie wo li – prze żył.

Bra cia cio tecz ni Ed mun da sy no wie He le ny z Gay nych Wa lew -
skiej rów nież uczest ni czy li w wal kach po wstań czych – star szy Hen -

ryk zgi nął, młod szy Wi told prze żył. Ko lej ni człon ko wie tej ro dzi ny to
stry jecz ny brat Hen ryk z sy nem Hen ry kiem – prze ży li.

Czte ry cór ki p. Szem pliń skich z Wo ro wic: Han na, Ire na, Bar -
ba ra i Ma ria prze ży ły po wsta nie. Za swój głę bo ki pa trio tyzm za -
pła ci li oni naj wyż szą ce nę. Wie lu stra ci ło ży cie. Tym, któ rzy prze -
ży li, wła dze ko mu ni stycz ne po woj nie ode bra ły ma jąt ki. Sta li się
dla ów cze sne go spo łe czeń stwa wro ga mi lu du. By li prze śla do wa ni
przez służ bę bez pie czeń stwa, czę sto wię zie ni i mor do wa ni. Wie -
lu trud no by ło pod jąć na ukę oraz zna leźć pra cę. Ta kie by ły lo sy
wie lu lo kal nych pa trio tów. Od nas za le ży czy praw da o nich zo sta -
nie oca lo na.

MIE CZY SŁAW JÓ ZWIAK

Mło da So li dar ność



PIĄTEK, 28 sierpnia 202012

Uro czy sto ściom prze wod ni czył Dzie kan de ka na tu wy szo -
grodz kie go Ja nusz Mac kie wicz, któ ry wraz z pro bosz cza mi
pa ra fii de ka na tu od pra wił uro czy stą Mszę świę tą.

W trak cie te go rocz nych uro czy sto ści de ka na tu wy szo grodz kie go
o po świę ce nie wień ców pro si li Dzie ka na sta ro sto wie do ży nek. Funk -
cję tę peł ni li: Bur mistrz Mia sta i Gmi ny Czer wińsk Mar cin Gor tat
wraz z Pa nią Do ro tą Fo tek. Prze ka za li oni na rę ce Dzie ka na bo chen
pięk nie wy pie czo ne go chle ba po wsta łe go z te go rocz nych zbóż, któ ry
jest nie po wta rzal nym i pod sta wo wym da rem oraz fi nal nym pro duk -
tem ludz kiej za po bie gli wo ści i pra co wi to ści.

Do żyn ki to przede wszyst kim świę to plo nów, a wy ra zem te go by -
ły pięk ne wień ce przy go to wa ne przez miesz kań ców i pa ra fian z:

1. Sie lec
2. Strzem bo wo
3. Bit ko wi ce
4. Niź dzin

5. Rę bo wo
6. Gar wo le wo
7. Vi stu la Bank Spół dziel czy
8. Drwa ły
9. Żu ko wo
10. Ra dzi ko wo
11. Sta re Ar ci sze wo
UGiM Czer wińsk nad Wi sła

15 sierp nia w Czer wiń sku nad Wi słą w dzień Wnie bo wzię cia
Naj święt szej Ma ryi Pan ny od by ły się Do żyn ki De ka nal ne
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z Ża ne tą Dą brow ską obec nie prze by -
wa ją cą w USA wraz z Sy nem roz ma -
wiał rzecz nik MWS – Do mi nik Łę żak

Po cząt ki cho ro by i zbiór ka pie -
nię dzy na ope ra cję w USA

Kry stian ma obec nie 12 lat i od uro -
dze nia  zma ga się z bar dzo nie ty po wą
cho ro bą ja ką jest  po li neu ro pa tia dzie -
dzicz na  czu cio wo au to no micz na, czy li
wro dzo na nie wraż li wość na ból z an hy -
dro zą (ze spół CI PA). Jest to je dy ny przy -
pa dek w Pol sce, a na świe cie  jest zdia -
gno zo wa nych tyl ko kil ka osób. Cho ro ba
jest jesz cze nie zna na le ka rzom i stąd
nie prze wi dy wal na. U Kry stia na do pro -
wa dzi ła do znisz cze nia ko ści, cze go
skut kiem był roz pad ko la na.

Szu ka łam po mo cy we wszyst kich
naj lep szych kli ni kach or to pe dycz nych
nie tyl ko w Pol sce. 

Le cąc do kli ni ki w Aschau w Niem -
czech  gdzie rów nież nie da no nam du -
żej na dziei, usły sza łam o dok to rze Da vi -
dzie Feld ma nie z USA.  Po po wro cie na -
tych miast skon tak to wa łam sie z kli ni ka
w Sta nach Zjed no czo nych  i umó wi łam
na kon sul ta cje. Mia łam to szczę -
ście,  że  le karz przy le ciał  do Pol ski.
W dniu 17.02.2020 r. spo tka li śmy
się z dok to rem Feld ma nem. Był to wy -
jąt ko wy dla mnie dzień,   usły sza łam,
że jest szan sa by ura to wać nóż kę mo je go
sy na. Po wie dział rów nież, że cza su ma -
my bar dzo ma ło i na le ży zro bić  to jak
naj szyb ciej, naj le piej do ma ja 2020 r.

Od te go dnia za czę ła się dra ma tycz -
na wal ka, aby móc  uzbie rać nie zbęd -
na kwo tę na ope ra cję za oce anem. Kwo -
ta 500 000 zł  by ła dla mnie ogrom na,
nie wie dzia łam od cze go za cząć. Ni gdy
nie by łam w ta kiej sy tu acji, ni gdy ni ko go

nie pro si łam  o po moc. Za wsze sta ra -
łam  się sa ma sta wić  czo ła  prze ci wień -
stwom lo su. Ale nie tym ra zem, wie dzia -
łam że bez po mo cy nie dam ra dy. Usia -
dłam przed kom pu te rem i szu ka łam
fun da cji któ ra mo gła by po móc. Uru cho -
mi li śmy zbiór kę na sie po ma ga. pl. Po -
nad to pi sa łam do ga zet, ak to rów, ce le -
bry tów, me diów – pro sząc o po moc.

Nie ste ty w tym cza sie na sta ła pan de -
mia.  Nikt nie wie dział co bę dzie ju tro,
jak dłu go po zo sta nie my w do mach, czy
bę dzie pra ca jak groź ny jest wi rus. W mo -
jej gło wie jed nak by ła tyl ko myśl jak  opła -
cić ope ra cję i do stać sie do USA,  by ura -
to wać  no gę  sy na. Je stem ogrom nie
wdzięcz na wszyst kim tym, któ rzy sta nę -
li na mej dro dze w tym wy jąt ko wym cza -
sie. Są to ANIO ŁY, bo ina czej nie umie
na zwać lu dzi, któ rzy mi mo swo jej trud -
nej sy tu acji po mo gli nam.  Pra gnę    po -
dzię ko wać Ko le gom i Ko le żan kom
z MWS oraz re dak cji Ga ze ty Sa mo rząd -
ność za wspar cie i na gło śnie nie na sze go
ape lu o po moc. Dzię ki szczo dro ści wie lu
osób, uda ło nam się  ze brać  po nad 50%
kwo ty, czy li 270 000 zł, a resz tą po kry li -
śmy sprze da jąc wła sny ma ją tek. 

Po dróż do USA z na dzie ją
Pan de mia jed nak nie tyl ko utrud ni -

ła zbiór kę pie nię dzy, ale też za mknę ła
gra ni ce i wstrzy ma ła lo ty.  Na sza de ter -
mi na cja by ła co raz więk sza. My już wie -
dzie li śmy że choć by śmy mie li sprze dać
wszyst ko co ma my mu si my tam le -
cieć.    W lip cu przy wró co no lo ty i wy -
zna czo no ter min ope ra cji 04.08.2020 r.

Mia łam bar dzo ma ło cza su na do ko -
na nie nie zbęd nych for mal no ści (wi za,
po zwo le nie na lot z do USA, bi le ty, noc -
le gi itd.), a prze pi sy z dnia na dzień ule ga -

ły zmia nie. Przy zna ję, że nie raz czu łam
ogrom na bez sil ność i nie jed na łza z te go
po wo du po pły nę ła. Na szczę ście uda ło
się w dniu 22.07.2020 r. z lot ni ska  Okę -
cie w War sza wie  roz po czę li śmy lot
po lep sze ju tro. Po pra wie 10 go dzi nach
lo tu wy lą do wa li śmy w Chi ca go. Kry stian
był bar dzo spo koj ny, pra wie ca ły lot prze -
spał. Na stęp ne go dnia z Chi ca go ru szy li -
śmy do West Palm Be ach  w sta nie Flo ry -
da. Pierw sze dni by ły trud ne, m. in.
zmia na cza su i kli ma tu. Kry stian nie wy -
cho dził na ze wnątrz, gdyż wy so ka tem -
pe ra tu ra jest dla nie go utra pie niem, bo -
wiem je go cia ło nie od da je po tu i bar dzo
szyb ko się prze grze wa. Bez kli ma ty za cji
nie był by w sta nie tu funk cjo no wać.

Ope ra cja i re ha bi li ta cja 
Kry stia na
W dniu 28.07.2020 r. od by ły się

pierw sze ba da nia oraz to mo graf. Na -
stęp ne go dnia Kry stian miał wy ko na ne
zdję cia rtg nó żek. Ko lej ne go dnia od by ła
się kon sul ta cja przed ope ra cyj na z dok -
to rem Feld ma nem, na któ rej Pan dok tor
po in for mo wał nas, że z przy czyn nie za -
leż nych od kli ni ki (ma te riał do prze -
szcze pu nie do trze na czas) ope ra cja
mu si zo stać prze su nię ta o ty dzień. Ten
ty dzień bar dzo się dłu żył. W koń -
cu 11.08.2020 r. na stał ten wy cze ki wa -
ny przez nas dzień. O go dzi nie 7.00
zgło si li śmy się do kli ni ki. Po kil ku go dzi -
nach przy go to wań, osta tecz nych roz -
mów z ane ste zjo lo ga mi o 11.30, trzy -
ma jąc je go dłoń, mo głam tyl ko od pro -
wa dzić do drzwi blo ku ope ra cyj ne go,
uści skać i dać bu zia ka. Obo je bar dzo się
ba li śmy, w ser cu mo im ogrom ny ból,
a w oczach łzy. W ta kich chwi lach bra -
ku je bli skich, ro dzi ny. Da le ko od do mu,

zda ni tyl ko na sie bie. Nie by ła to pierw -
sza ope ra cja Kry stian ka, miał ich wie le
od pierw szych mie się cy ży cia, ale za każ -
dym ra zem strach jest jesz cze po tęż niej -
szy, mi nu ty trwa ją wiecz ność.  Przy po -
mniał mi się ze gar  na któ ry pa trzy łam
pod czas po ro du, od mie rza jąc rów nież
czas przyj ścia na świat Kry stia na
w ogrom nych bó lach.

Pod szpi ta lem sie dzia łam na ław ce,
prak tycz nie nie ru sza jąc się z niej. Po pra -
wie sze ściu go dzi nach Pa ni ko or dy na tor
po pro si ła mnie na roz mo wę. Dr Feld -
man po in for mo wał mnie że cho ro ba do -
pro wa dzi ła do po głę bie nia znisz cze nia
ko ści. Zgod nie z pla nem wy ko na no prze -
szczep al lo ge nicz ny, unie sie nie pół księ ży -
ca pisz cze lo we go, wpro wa dzo no na swo -
je miej sce kość pisz cze lo wą, usu nię to 8-
Pla te. Trze ba by ło wy ko nać jed nak do -
dat ko wo    wpro wa dze nie trzech „dru -
tów”, któ re za 6 ty go dni bę dą usu nię -
te. Ko lej na ope ra cja, któ ra ozna cza ko lej -
ne cier pie nie mo je go dziec ka.  Z ca łej si ły
jed nak wie rzy my że to zbli ża go
do spraw no ści. W szpi ta lu spę dzi li śmy
jesz cze dwa dni. Te raz je ste śmy w miesz -
ka niu, któ re wy na ję li śmy na czas po by tu
w USA. Kry stian z każ dym dniem na bie -
ra wię cej sił, wra ca po zy tyw na ener gia
i uśmiech. Po zo sta ło nam te raz ocze ki wa -
nie ko lej nej ope ra cji, mam na dzie ję, że
ostat niej ope ra cji w ży ciu mo je go dziec -
ka. Los Kry stia na nie oszczę dzał, mi mo
swo je go wie ku prze szedł bar dzo wie le,
wal cząc o swo je zdro wie nie go dząc sie
z cho ro bą. Po ope ra cji cze ka Kry stia na
jesz cze dłu ga re ha bi li ta cja. Dla mnie Kry -
stian to naj więk szy wo jow nik, On ni gdy
się nie pod da je, nie na rze ka, ni gdy nie za -
py tał cze mu to je go spo ty ka mi mo, iż wi -
dzę jak mu przy kro gdy in ne dzie ci się

bez tro sko ba wi ły, a on ni gdy nie
mógł. Dzię ki Kry stia no wi to ja mam si łę
wal czyć i sta wiać ko lej ne kro ki do przo -
du. W ta kich trud nych mo men tach ro -
dzic jest w sta nie zro bić dla dziec ka wię -
cej niż by się te go po so bie spo dzie wał.
Dziec ko to naj więk szy dar, ja ki otrzy mu -
je my w ży ciu. Trze ba wal czyć i wie rzyć
w to, że dziec ko bę dzie zdro we i ab so lut -
nie ni gdy się nie pod da wać!

Ma zo wiec ka Wspól no ta Sa mo rzą -
do wa wy ra ża po dziw dla Kry stia na i Je -
go Ma my za wal kę, któ rą po dej mu ją
każ de go dnia oraz dzię ku je wszyst kich
oso bom, któ re w spo sób ma te rial ny
bądź nie ma te rial ny wspie ra li, wspie ra ją
i bę dą da lej wspie rać Na szych Bo ha te -
rów. Cze ka my na Was w Pol sce i trzy -
ma my bar dzo moc no kciu ki!!!

Za chę ca my do wpłat:
https://www. sie po ma ga. pl

/no gi -kry stia na
lub na in dy wi du al ne kon to
na po trze by Kry stia na

Kry stian Dą brow ski
Bank PKO

BP 83 1020 3974 0000 5802 032
6 4017

Co na to miesz kań cy?
Jak wy ni ka z son da żu Kan tar dla „Ga ze ty Wy -

bor czej” zde cy do wa na więk szość – 61 proc. an kie -
to wa nych – uwa ża, że po dział wo je wódz twa ma zo -
wiec kie go to zły po mysł. Za po dzia łem by ło za le d -
wie 22 proc. ba da nych, a 17 proc. nie ma w tej kwe -
stii zda nia. Co cie ka we, jak wy ni ka z ba da nia Kan -
tar, mie sza ne uczu cia co do te go po my słu mia ły też
oso by po pie ra ją ce PiS. Aż 35 proc. po ten cjal nych
wy bor ców PiS an kie to wa nych przez Kan tar opo -
wie dzia ło się prze ciw po dzia ło wi, a 27 proc. udzie -
li ło od po wie dzi „nie wiem, trud no po wie dzieć.

Wy bra ne kon se kwen cje po dzia łu Ma zow sza
• Gdzie sto li ca no we go wo je wódz twa ma zo wiec -
kie go?  Pod wzglę dem licz by lud no ści – naj więk -
szym mia stem Ma zow sza był by Ra dom. Je śli jed -
nak spoj rzy my na wpły wy CIT za si la ją ce bu dżet
Ma zow sza – to pierw szeń stwo miał by Płock, któ ry
w 2018 r. za si lił bu dżet Ma zow sza kwo tą 93 mln
zł z ty tu łu CIT (Ra dom – za le d wie 24 mln zł).
• Od le głość do urzę du. Obec nie, by za ła twić spra wę
miesz kań cy za rów no krań ców pół noc nych, wschod -
nich, po łu dnio wych czy za chod nich ma ją mniej
wię cej ta ką sa mą od le głość do po ko na nia, by do trzeć
do głów nej sie dzi by urzę du. Bez wzglę du na to czy
głów nym mia stem no we go wo je wódz twa był by Ra -
dom, Płock czy Sie dl ce do jazd z nie któ rych czę ści
no we go wo je wódz twa wy dłu ży się dwu krot nie.
• Dwa wo je wódz twa to po dwój na ad mi ni stra -
cja  – dwa urzę dy wo je wódz kie, dwa urzę dy mar -
szał kow skie, dwa sej mi ki, po dwój ny ze staw pod le -
głych wo je wo dzie i mar szał ko wi służb, ta kich jak in -
spek cja trans por tu dro go we go, straż po żar na, in -
spek cja han dlo wa, sa ni tar na, służ by we te ry na ryj ne,
in spek cja ochro ny śro do wi ska. Kto za to za pła ci?

Oczy wi ście miesz kań cy – War sza wy i Ma zow sza.
• Przy ewen tu al nym po dzia le ad mi ni stra cyj nym,
po dzie lić na le ża ło by nie tyl ko za da nia i do cho dy,
ale i za dłu że nie.  Je śli dług wo je wódz twa, któ ry
obec nie wy no si ok. 800 mln zł, po dzie li my pro por -
cjo nal nie do wiel ko ści po szcze gól nych „no wych”
wo je wództw, to 86 proc. spad nie na wo je wódz two
re gio nal ne, a tyl ko 14 proc. na bo ga te wo je wódz -
two war szaw skie.
• Wszyst kie ba da nia, do ku men ty stra te gicz ne oraz
pla ni stycz ne ana li zy pro ble mów spo łecz nych, go -
spo dar czych, zdro wot nych czy in fra struk tu ral nych
zdez ak tu ali zu ją się. Tym cza sem są one nie zbęd ne
m. in. do wy dat ko wa nia środ ków unij nych, otrzy -
my wa nia de cy zji, do ta cji czy po zwo leń. Ucier pią
na tym miesz kań cy, przed się bior cy i sa mo rzą dy.
• No we wo je wódz twa to no we pla ny go spo dar ki
od pa da mi! Po ewen tu al nym po dzia le każ de z wo je -
wództw mu sia ło by funk cjo no wać bez ak tu al nych
pla nów. W prak ty ce mo gły by się po ja wić pro ble my
z od bio rem i skła do wa niem od pa dów.
• Po dział Ma zow sza  to po głę bie nie wy klu cze nia
spo łecz ne go na sku tek zróż ni co wa nej do stęp no ści
do edu ka cji. Ośrod ki aka de mic kie i naj lep sze szko -
ły ma ją swo ją sie dzi bę w me tro po lii war szaw skiej.
Zdol na mło dzież, chcą ca uczyć się w naj lep szych
war szaw skich li ce ach, mu sia ła by apli ko wać
do szkół w in nym wo je wódz twie.
• Po dział Ma zow sza to ogra ni czo na moż li wość
kształ ce nia spe cja li stycz ne go. Sto li ca to nie tyl ko si -
ła na pę do wa dla resz ty wo je wódz twa. To wła śnie
tu zlo ka li zo wa ne są  głów ne ośrod ki ba daw cze i na -
uko we. Po dział ad mi ni stra cyj ny od bi je się ne ga -
tyw nie na oso bach koń czą cych np. stu dia me dycz -
ne, a chcą cych od być staż me dycz ny w szpi ta lach

wy so ko spe cja li stycz nych. Wy od ręb nie nie no we go
wo je wódz twa spo wo du je ko niecz ność po wo ła nia
do dat ko wej izby le kar skiej w re gio nie. Co to ozna -
cza dla mło dych le ka rzy? Oso by koń czą ce stu dia
me dycz ne w sto li cy, a miesz ka ją ce po za nią, nie bę -
dą mo gły od by wać sta ży w szpi ta lach kli nicz nych
i spe cja li stycz nych znaj du ją cych się na te re nie wo je -
wódz twa sto łecz ne go. W prak ty ce stra cą przede
wszyst kim miesz kań cy.
• Po dział Ma zow sza to ogra ni cze nie do stę pu do spe -
cja li stycz nej po mo cy me dycz nej  dla miesz kań ców
re gio nu. Na te re nie obec ne go wo je wódz twa ma zo -
wiec kie go funk cjo nu je 26  pod mio tów lecz ni czych
sa mo rzą du wo je wódz twa (szpi ta le, sta cje po go to wia
ra tun ko we go). 14 z nich zlo ka li zo wa nych jest w me -
tro po lii war szaw skiej, a ko lej nych 12 w po zo sta łych
re gio nach. O ile po za sto li cą więk szość pa cjen tów to
miesz kań cy ich naj bliż szych oko lic, o ty le z po mo cy
pla có wek sto łecz nych ko rzy sta du ża część pa cjen tów
po cho dzą cych z re gio nu ca łe go Ma zow sza.  Więk -
szość pla có wek zlo ka li zo wa nych na te re nie War sza -
wy to szpi ta le wy so ko spe cja li stycz ne o cha rak te rze
re gio nal nym, a nie lo kal nym. Je dy ny na Ma zow szu
szpi tal zaj mu ją cy się le cze niem cho rób płuc i gruź li -
cy znaj du je się w Otwoc ku, a je dy ny za kaź -
ny – w War sza wie. Ko lej ny przy kład to szpi ta le dzie -
cię ce, któ re zlo ka li zo wa ne są al bo w sto li cy, al bo w jej
oko li cy. Po za aglo me ra cją war szaw ską są tyl ko dwie
pla ców ki le cze nia psy chia trycz ne go – w Ra do miu
i w Go sty ni nie -Za le siu. Po zo sta łe miesz czą się
w War sza wie i jej naj bliż szej oko li cy. Wśród nich jest
pla ców ka de dy ko wa na dzie ciom i mło dzie ży – Ma -
zo wiec kie Cen trum Neu rop sy chia trii w Za gó rzu
k/War sza wy. Miesz kań cy re gio nu, aby sko rzy stać
z wie lu spe cja li stycz nych szpi ta li, bę dą zmu sze ni je -

chać do in ne go wo je wódz twa, bo w ich re gio nie nie
bę dzie ta kiej pla ców ki.  No we wo je wódz two ma zo -
wiec kie przy za le d wie 13 proc. obec nych do cho dów
re gio nu nie bę dzie w sta nie re ali zo wać in we sty cji,
wy po sa żać szpi ta li w no wo cze sny sprzęt czy też
wspie rać pla ców ki w za kre sie po kry wa nia kosz tów
bie żą ce go funk cjo no wa nia. Bio rąc pod uwa gę za sa -
dy fi nan so wa nia szpi ta li przez NFZ, sto łecz ne pla -
ców ki, przyj mu jąc pa cjen tów z re gio nu, na ra żo ne
bę dą na więk sze stra ty.
• Po dział Ma zow sza to ogra ni cze nie lub li kwi da cja
po łą czeń ko le jo wych. Głów nym or ga ni za to rem prze -
wo zów ko le jo wych na te re nie Ma zow sza jest spół ka
sa mo rzą du wo je wódz twa – Ko le je Ma zo wiec kie.
Naj bar dziej ren tow ne są po łą cze nia re ali zo wa ne
na te re nie aglo me ra cji War szaw skiej. To tu z usług
KM ko rzy sta naj wię cej pa sa że rów, a co za tym idzie
ge ne ro wa ne są naj wyż sze wpły wy ze sprze da ży bi le -
tów. Zmia na gra nic ad mi ni stra cyj nych bę dzie wy ma -
ga ła po dzia łu spół ki na dwa od ręb ne pod mio ty. No -
we wo je wódz two ma zo wiec kie bę dzie re ali zo wa ło
po łą cze nia na li niach de fi cy to wych i wy ma ga ją cych
naj więk sze go do fi nan so wa nia. Jak wy ni ka z opra co -
wa nia prof. Paw ła Swia nie wi cza śred nia ren tow ność
KM w ob rę bie war szaw skim wy nio sła by 99 proc.,
a w wo je wódz twie re gio nal nym za le d wie – 38 proc.
W prak ty ce ozna czać bę dzie ko niecz ność li kwi da cji
po łą czeń po za aglo me ra cją war szaw ską [3]. Ko lej ną
kwe stią jest spła ta zo bo wią zań kre dy to wych za cią -
gnię tych przez spół kę. Ko le je Ma zo wiec kie re ali zu ją
obec nie bar dzo du że pro jek ty in we sty cyj ne zwią za ne
z za ku pem ta bo ru, bu do wą in fra struk tu ry. Więk -
szość od by wa się przy udzia le środ ków unij nych. Po -
dział spół ki mo że spo wo do wać na tych mia sto wy obo -
wią zek spła ty za cią gnię tych zo bo wią zań, ale tak że
utra tę przy zna ne go do fi nan so wa nia.
ŹRÓ DŁO: HTTPS://WWW. MA ZO VIA. PL/AK TU AL NO SCI/ART, 8186, PO -

DZIAL -WO JE WODZ TWA -ZNISZ CZY -MA ZOW SZE. HTML

Co są dzą miesz kań cy na te mat po dzia łu woj. ma zo wiec kie go

Nie zwy kła hi sto ria zde ter mi no wa nej mat ki i dziel ne go chłop ca
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Bo ru ta Mo tors Za trud ni
Oso bę do sprze da ży i ser wi so wa -
nia urzą dzeń z ma ły mi sil ni ka mi. 

Sprze daż czę ści. 
Ob słu ga skle pu in ter ne to we go. 

W za kres obo wiąz ków 
wcho dzić bę dzie: 

ob słu ga Klien ta na skle pie, pra ce
ser wi so we 

(w trak cie pra cy przę dziesz cy klu
szko leń w fir mie Stihl).

Bo ru ta Mo tors Wy szo gród ul. Re -
bow ska 66 te le fon 242311006

ma il bo ru ta@bo ru ta.biz

Ogło sze nie drob ne

Nie ru cho mo ści 
Sprze dam dział kę rol ną w miej sco wo ści
Ciuć ko wo usy tu owa ną przy dro dze Wy szo -
gród - Ma ła Wieś, w nie da le kiej oko li cy
(ok. 2 km) bie gnie dro ga kra jo wa
Płock – War sza wa. Dział ka po sia da
na prze wa ża ją cym ob sza rze III kla sę zie mi
oraz ma łe skraw ki zie mi z IV i V kla są
Tel: 603 104 003. 

SPRZE DAM go spo dar stwo rol ne 2,403 ha
z ma łym sta wem w miej sco wo ści Grod ko wo
gm. Wy szo gród (2 dział ki ce na uśred nio -
na: 8 zł za m². Kon takt 502648422

Za trud nię
Zbro ja rzy i spa wa czy, So cha czew pre fa bry -
ka cja, da je my noc leg i do jazd, 17-18zł net -
to + pre mia. Tel.: 796-152-690

Do Ochot ni czej Stra ży Po żar nej w No wych Łub kach tra fił bar dzo
po trzeb ny sprzęt, któ ry uspraw ni dzia ła nia ra tow ni cze pod czas ga -
sze nia po ża rów. Jest to mo to pom pa po żar ni cza mar ki TO HAT SU
M16/8 o wy daj no ści 1500 l/min. Mo to pom pa zo sta ła za ku pio na
dzię ki do fi nan so wa nia z Mi ni ster stwa Spraw We wnętrz nych i Ad -
mi ni stra cji w kwo cie 35 000 zł oraz wpar ciu z bu dże tu Gmi ny Bul -
ko wo w kwo cie 7 000 zł. Po zo sta łe środ ki to wkład wła sny OSP
No we Łub ki, a łącz na war tość za da nia wy nio sła 43 000 zł. Mo to -
pom pa z pew no ścią po zwo li na od po wied nie wy ko rzy sta nie za so -
bów cy ster ny, któ ra czę sto bie rze udział w ak cjach, ja ko za bez pie -
cze nie prze ciw po ża ro we na te re nie ca łe go po wia tu płoc kie go
i czę ści wo je wódz twa ma zo wiec kie go. Do dat ko wo bę dzie ona uży -
wa na pod czas róż ne go ro dza ju ćwi czeń bo jo wych.

UG BUL KO WO

Ogłoszenia/reklama

No wy sprzęt w OSP No we Łub ki
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Mi ni ster stwo Edu ka cji Na ro do wej pla nu je
w no wym ro ku szkol nym od 1 wrze śnia po -
wrót do edu ka cji sta cjo nar nej, w któ rej
ochro nę przed za ra że niem ko ro na wi ru sem
ma ją sta no wić ma secz ki i in ne ob ostrze nia
sa ni tar ne. Jest to wa riant A. W sy tu acji
więk sze go za gro że nia co vi dem -19 prze wi du -
je al bo na ucza nie hy bry do we (wa riant B), al -
bo za mknię cie szko ły i edu ka cję zdal ną (wa -
riant C). Or ga ni za cje po za rzą do we z ko ali cji
#Mi sja WRZE SIEŃ pro po nu ją „bań ki szkol -
ne” – czwar ty wa riant D.

„Bań ki szkol ne” to roz bu do wa ny wa riant
B – na ucza nie hy bry do we, ale łą czą ce tra dy cję
przed wo jen nych szkół wiej skich, do świad cze nia
szkół z jed nym na uczy cie lem obec nie funk cjo nu ją -
cych w wie lu kra jach za chod nich – m. in. w Fin lan -
dii i Szwaj ca rii i po ten cjał no wo cze snych na rzę dzi
in for ma tycz nych. Czy li tra dy cja i no wo cze sność,
któ ra da je jed no cze śnie bez pie czeń stwo więk sze
niż w wa rian tach A i B. Za pew nia jąc bez pie czeń -
stwo nie ob cią ża jed no cze śnie ro dzi ców, jak to się
dzie je w wa rian cie C. Po zwa la też na nie zbęd ne dla
uczniów kon tak ty z ró wie śni ka mi. Bar dzo waż ną
za le tą bań ki szkol nej jest też moż li wość znacz ne go
ogra ni cze nia ko niecz no ści do wo że nia uczniów
do szkół. Jest to szcze gól nie waż ne dla dzie ci wiej -
skich. Wie le z nich mu si co dzien nie do jeż dżać
do szkół au to bu sa mi szkol ny mi. Au to bu sy te mo gą

stać się miej scem naj więk sze go za gro że nia za ka że -
niem Co vid. I choć dzie ci są w mniej szym stop niu
za gro żo ne za cho ro wa niem, to już ich dziad ko wie są
za gro że ni w więk szym stop niu, niż dziad ko wie
w mie ście, bo na wsi czę ściej niż w mie ście ro dzi ny
wie lo po ko le nio we miesz ka ją ra zem. Dla te go bań ki
szkol ne są szcze gól nie po le ca ne na ob sza rach wiej -
skich. Edu ka cja mo że od by wać się we wła snej wsi
bez do wo że nia uczniów, to na uczy ciel do jeż dża. 

„Bań ka szkol na”–to gru pa uczniów uczą ca się
sta cjo nar nie w jed nym i cią gle tym sa mym po -
miesz cze niu z jed nym lub dwo ma na uczy cie la mi
w re la cji oso bi stej i z in ny mi na uczy cie la mi – spe -
cja li sta mi uczą cy mi za po mo cą in ter ne tu. Ten je -
den na uczy ciel jest przede wszyst kim opie ku nem,
wy cho waw cą, tre ne rem i co achem mo ty wu ją cym,
wspie ra ją cym i kon tro lu ją cym każ de go z uczniów
w spo sób in dy wi du al ny. Jest też me na ge rem gru -
py, or ga ni zu ją cym za ję cia z in ny mi na uczy cie la mi,
re la cje w gru pie uczniów, z ro dzi ca mi i oto cze -
niem. Na uczy ciel ta ki prze ka zu je wie dzę w swo im
przed mio cie, w in nych wspie ra ucznia w kon tak cie
z na uczy cie la mi in nych spe cjal no ści pra cu ją cy mi
on – li ne. W bań kach szcze gól nie po le ca na jest pra -
ca pro jek ta mi, tak że w gru pach róż no wie ko wych,
a mniej tra dy cyj ne wy kła dy. 

Za ję cia „bań ki szkol nej” od by wa ją się w bu dyn -
ku szko ły, ale mo gą się od by wać tak że w in nych do -
stęp nych bu dyn kach – np. świe tli cach, bi blio te kach,
sal kach pa ra fial nych, a tak że pry wat nych obiek tach
wy na ję tych lub uży czo nych na czas pan de mii.

Dzię ki „bań ce szkol nej” ogra ni cza ne są kon -
tak ty oso bi ste do wą skie go gro na osób, co
zmniej sza za gro że nie za ra że niem CO VID -19.
Kwe stie bez pie czeń stwa w sy tu acji pan de mii
uwa ża my za naj waż niej sze. Ale waż ne jest też
uno wo cze śnia nie me tod pra cy, wpro wa dza nie
in dy wi du ali za cji na ucza nia. A to jest moż li we,
kie dy na uczy ciel jest roz li cza ny z te go, cze go
uczeń się na uczył, a nie ze zre ali zo wa ne go pro -
gra mu w pla no wa nym cza sie. Dla te go wy stą pi li -
śmy do Mi ni stra Edu ka cji z pe ty cją o uła twie nie
wpro wa dza nia ba niek szkol nych po przez zmia nę
roz po rzą dze nia, aby moż li wa by ła w szko le pra ca
bez ra mo wych pla nów na ucza nia. 

Zmia na ta i wpro wa dze nie,, ba niek szkol nych”
po zwo li zwięk szyć bez pie czeń stwo zdro wot ne
i jed no cze śnie po lep szyć ja kość edu ka cji. To
od stro ny praw nej drob na zmia na, do któ rej nie jest
po trzeb ny Par la ment. Wy star czy de cy zja Mi ni stra
i w szko łach sa mo rzą do wych oraz w szko łach pu -
blicz nych pro wa dzo nych przez or ga ni za cje po za -
rzą do we dy rek tor bę dzie mógł za cząć wdra żać
bań kę szkol ną. Dy rek to ro wi szko ły nie pu blicz nej
przy da ło by się jesz cze usu nię cie 1 sło wa z usta wy
Pra wo oświa to we. To bę dzie wy ma ga ło uchwa le nia
zmia ny przez Par la ment. Ale i bez tej zmia ny jest to
moż li we, tyl ko wy ma ga więk sze go wy sił ku. Naj -
waż niej sza jest zmia na w roz po rzą dze niu. I o de cy -
zję o tej zmia nie w roz po rzą dze niu Pa na Mi ni stra
pro si my. Jed no cze śnie ro dzi ców i wszyst kich, któ -
rym za le ży na bez piecz nej i do brej edu ka cji pro si -

my o pod pi sa nie na szej pe ty cji. https://na sza de mo -
kra cja. pl/pe ti tions/bez piecz ny -po wrot -do -szko ly -
-wa riant -d -dla -edu ka cji

ALI NA KO ZIŃ SKA -BAŁ DY GA, FE DE RA CJA INI CJA TYW OŚWIA TO WYCH

In for ma cje w „pi guł ce”
• Ra mo wy plan na ucza nia to sztyw ne okre śle -

nie ile go dzin i ja kie go przed mio tu ma się uczyć
uczeń, a więc ile go dzin cze go i jak ma uczyć na -
uczy ciel. Odej ście od ra mo we go pla nu na ucza nia
po zwa la na upo wszech nie nie pra cy me to dą pro jek -
tu, a tak że na na ucza nia blo ko we. Ale przede
wszyst kim po zwa la na in dy wi du ali za cję na ucza -
nia. Na uczy ciel prze sta je być roz li cza ny z te go, że
zre ali zo wał pro gram, a za czy na li czyć się to, że cze -
goś na uczył dziec ko. 

• „Bań ka szkol na” zmniej sza jąc ry zy ko za ka -
że nia zdej mu je z ro dzi ców obo wią zek edu ko wa -
nia i opie ki, ko niecz ny przy edu ka cji zdal nej re ali -
zo wa nej po 12 mar ca. Ucznio wie spo ty ka ją się co -
dzien nie w przy pi sa nym so bie po miesz cze niu
w szko le lub in nym miej scu, uni ka jąc kon tak tu
z in ny mi gru pa mi uczniów; nie ma dzwon ków
i przerw; gru pa in dy wi du al nie usta la dla sie bie
prze rwy. Ilość ta kich ba niek jest uza leż nio na
od licz by uczniów w szko le; jed na bań ka mo że
obej mo wać uczniów z jed ne go rocz ni ka al bo z kil -
ku rocz ni ków – in dy wi du ali za cja na ucza nia i pra -
ca pro jek ta mi umoż li wia edu ka cję w gru pie róż -
no wie ko wej. 

FE DE RA CJA INI CJA TYW OŚWIA TO WYCH DLA E -WY SZO GROD. PL

#Mi sjaW RZE SIEŃ – pro po zy cja „ba niek szkol nych”

DY PLOM DRU ŻY NY
ENER GII DLA SZKO ŁY

POD STA WO WEJ 
W NO WYCH ŁUB KACH

Dy plom dla Szko ły Pod sta wo wej w No wych Łub kach. Przy -
po mnij my, że w ra mach kon kur su Dru ży na Ener gii szko ła
w No wych Łub kach otrzy ma ła 40 kom ple tów spor to wych
dla dzie ci mar ki adi das o war to ści 5.000 zł.
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